
O dalsze upowszechnienie

oświaty i kultury
wśród najszerszych

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

mas robotniczych
Uchujała Pr&zyelfum FSząclu

' WARSZAWA
Z dniem 1 stycznia 1956 roku wchodzi w życie uchwała Pre­

zydium Rządu w sprawie zasad urządzania i finansowania
placówek kulturalno-oświatowych w zakładach pracy oraz w

sprawie płac pracowników kulturalno-oświatowych. Uchwała
ta p-owzlęta na wniosek CRZZ jest nowym, poważnym kro­
kiem w kierunku dalszego upowszechnienia kultury I o-

światy wśród najszerszych rzesz robotników i pracowników
oraz zapewnienia im rozrywki i wypoczynku wobec wciąż
rosnących potrzeb kulturalnych.
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Wykorzystanie rezerw produkcyjnych
i postęp techniczny —

podstawową dźwignią nowego planu 5-Ietniego
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR

: Oto najważniejsze postano­
wienia tej uchwały:

Obowiązek urządzania 1 po­
krywania kosztów prowadze­
nia świetlicy uchwała nakłada
na każdy zakład pracy zatru­
dniający ponad 109 pracowni­
ków, na każdy dom młodego
robotnika i hotel robotniczy,
w którym mieszka więcej niż
200 pracowników. Zakłady za­
trudniające ponad 1000 praco­
wników mają obowiązek or­
ganizowania klubów i pokry­
wania kosztów ich prowadze­
nia. Domy kultury zaś winny
powstać w tych zakładach, w

których liczba zatrudnionych
przewyższa 2000. Urządzenie
domu kultury i pokrywanie
kosztów jego prowadzenia na­
leży również do obowiązku
zakładu pracy.

Zarówno kluby jak 1 domy
kultury powinny być położo­
na poza zakładem pracy.

Istniejące dotychczas zakła­
dowe świetlice, kluby czy do­
my kultury będą działać na­
dal, niezależnie cd liczby za­
trudnionych w zakładach.

Świetlicę mogą być orgeni-
zowane również przy wydzia­
łach produkcyjnych przedsię­
biorstw.

Działalnością świetlic, klu­
bów fabrycznych, zakładowych
domów kultury i kin związko­
wych oraz personelu kultural­
no-oświatowego kierują rady
nakładowe (miejscowe).

W celu zapewnienia odpo­
wiednich kadr dla placówek
łrulturalno-oświatowych, uch­
wała ustala dla pracowników
tych placówek nową tabelę
płac. Zarobki wzrastać będą
w miarę upływu lat pracy. Do

wynagrodzenia zasadniczego
kierownika świetlicy, klubu fa­
brycznego i zakładowego domu
kultury dochodzi dodatek
funkcyjny. Pracownicy placó­
wek kulturalno-oświatowych
powinni mieć odpowiednie
kwalifikacje, określone przez
CRZZ v,7 porozumieniu z mini­
strem kultury i sztuki. Praco­
wnicy z wyższym wyksziałce-
nieffl będą pobierali 15-pró-
centowy dodatek do wynagro­
dzenia zasadniczego.

Pracownikom wyróżniają­
cym się wybitnymi osiągnię­
ciami w pracy kuituralno.o-

(Ciąg Ojtileay na str. 2)
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sg dobitnym przykładem

przyjaźni i współpracy
państw o różnych ustrojach politycznych

Przemówienie N. A. tSntganina

przed mikrofonem
radia hinduskiego

nigdy przy-
z narodem
serdecznego

Protest rzadsi Grecji
przeciwko prowokacjom

ze stresy Turcji
LONDYN

Jak donosi radio, Grecja
złożyła Turcji protest w związ­
ku z wypadkiem ostrzelania

przez załogę okrętu tureckie­
go rybaków greckich.

Dowództwo marynarki grec­
kiej zakomunikowało, że

otrzymało rozkaz wzmożenia

patroli w strefie, gdzie nastą­
pił incydent.

DELHI
W dniu 13 grudnia przewodniczący Rady Ministrów ZSRR

N. A. Bułganin wygłosił następujące przemówienie przed
mikrofonem radia hinduskiego:
Drodzy Przyjaciele!
Jestem głęboko wdzięczny

za udzieloną mi możność prze­
mawiania przez radio hindn-
skie.

Jutro opuszczamy granice go-
ścinnych Indii. Wiele dobrych
wspomnień o Waszym kraju i

Waszym narodzie pozostanie
na zawsze w naszej pamięci.
Nic zapomnimy
jaznyeh spotkań
hinduskim, ani

powitania.
Podczas pobytu w Indiach

odwiedziliśmy wiele miast i o.

kręgów Waszego kraju. Zwie­
dziliśmy place budowy i fa­
bryki Bombaju, Kalkuty, Ban-

galore, Madrasu, Sindri,
zwiedziliśmy ośrodki przebu­
dowy gospodarki rolnej, obej­
rzeliśmy szereg instytucji na­
ukowych, oglądaliśmy wspa­
niałe zabytki starożytnej ar­
chitektury. Zaznajomiliśmy
się także z życiem i działalno­
ścią ludności Waszego wielo­
narodowego państwa oraz z

jej twórczością artystyczną.
Największe, niezatarte wra­

żenie wywarł na nas sam na­
ród, jego entuzjazm i energia,
jego młodzież pełna radości
życia, jego zdolności i praco­
witość, jego konsekwentne
dążenie do pokoju i współpra­
cy ze wszystkimi miłującymi
pokć* narodami. Wszędzie w

Indiach naród witał nas go­
ścinnie i serdecznie. Wszędzie
spotykaliśmy się z wyrajami
szczerego i gorącego uczucia
przyjaźni w stosunku do
Związku Radzieckiego.

Przybyliśmy z wizytą do

Waszego kraju w bardzo do­
niosłym momencie dziejowym.
Po raz pierwszy po długim o-

kresie ucisku kelonialinego na­
ród hinduski uzyskał prawo
decydowania/J swym losie.

W ciągu tych niewielu lat
wolności politycznej, jaką cie­
szą .się obecnie Indie, osiągnę-

Sprawa zwolnienia

hitlerowskich zbrodniarzy wojennych
nie ma nic wspólnego

e humanitarną akcją łączenia rodzin

rozbitych przez wojnę
Komunikat Polskiej Agencji Prasowej
W toku akcji łączenia rodzin rozdzielonych przez wojnę,

akcji, która jak wiadomo rozpoczęta została przed kilku laty
z Inicjatywy Niemieckiej Republiki Demokratycznej, toozy.
ły się ostatnio na ten temat rozmowy także miedzy przed­
stawicielami Polskiego Czerwonego Krzyża i Czerwonego
Krzyża Niemieckiej Republiki Federalnej.
Korzystając z okazji przed­

stawiciele Czerwonego Krzyża
NRF — powołując się na upo­
ważnienie władz NRF — wy­
sunęli sprawę zwolnienia hit­
lerowskich zbrodniarzy wojen­
nych, skazanych przez sądy
polskie za zbrodnie w stosun­
ku do narodu polskiego.

Polski Czerwony Krzyż, sto­
jąc na słusznym stanowisku,
że sprawa zwolnienia zbrod­
niarzy wojennych nie może

być w żadnym razie traktowa.

Z ostatnie) chwili

Machinaeje USA.

18 państw $9 OHZ
Dnia 13 bm. Rada Bezpie­

czeństwa przystąpiła do glo­
sowania nad rezolucją w spra­
wie przyjęcia 18 krajów do
ONZ. Wskutek machinacji de­
legacji amerykańskiej, która
posłużyła się marionetką kuo-
mintangowską, sprawa ta zo­
stała storpedowana i grupa 18
państw nie została przyjęta
do ONZ, mimo że za ich przy­
jęciem wypowiedziała się —

jak wiadomo — przytłaczają­
ca większość, bo aż 52 deiega.
cje spośród 50 zasiadających w

Zgromadzeniu Ogólnym ONZ.

■na jako akcja humanitarna,
wchodząca w zadania stowa­
rzyszeń Czerwonego Krzyża —

oświadczył przedstawicielom
Czerwonego Krzyża NRF, iż

sprawa ta należy do zakresu
stosunków międzypaństwo­
wych.

Odpowiedź ta dała asumpt
oficjalnym czynnikom Nie­
mieckiej Republiki Federalnej
do podjęcia niewybrednej
kampanii oszczerstw7, nie co­
fającej się przed zniekształce­
niem faktów, co znalazło zwła­
szcza wyraz w oświadczeniu
rzecznika MSZ w Bonn, który
pozwolił sobie określić stano­
wisko zajęte przez PCK jako
„szantaż" ze strony polskiej.

Jak wynika z powyższego,
oficjalnym kołom NRF nie tyle
chodzi o łączenie rodzin, co

ze względów humanitarnych
realizowane jest systematycz­
nie przez stronę polską, ile o

judzenie przeciwko Polsce i
dokumentowanie swej wrogo­
ści wobec poczynań zmierzają­
cych do odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych. Wro­
ga wobec Polski postawa
władz NRF może tylko wyrzą­
dzić szkodę uporządkowaniu
spraw wywołanych przez woj­
nę i zbrodniarzy wojennych, z

którymi rząd NRF tak skwa­
pliwie się solidaryzuje na każ­
dym kroku.

ły one poważne sukcesy. In­
die odgrywają dziś doniosłą
rolę w rozstrzyganiu najważ­
niejszych problemów między,
narodowych.

Wielkie sukcesy — Jak prze­
konaliśmy się o tym sami —

osiągnął także naród hindu­
ski w dziedzinie rozwoju swej
gospodarki, w budownictwie
przemysłowym.

Przyjazne stosunki, które u-

ksstałtowały się między na­
szymi krajami, umożliwiają
wszechstronny rozwój współ­
pracy gospodarczej, naukowej
1 kulturalnej. Jesteśmy zaw­
sze gotowi — jeśli będzie to
dla Indii potrzebne — podzie­
lić się z nimi doświadcze­
niem naukowo-technicznym,
doświadczeniem w dziedzinie
budownictwa.

Nasza wizyta w Indiach do­
pomogła w osiągnięciu poro­
zumienia w szeregu niezmier­
nie doniosłych kwestii doty­
czących dalszego rozwoju
współpracy gospodarczej i na­
ukowo-technicznej obu na­
szych krajów. Wizyta ta dała
nam możność kontynuowania
rozmów z premierem Jawa-
harlaiem Nehru i nawiązania
kontaktu z innymi przywód­
cami państwa hinduskiego. —

Te osobiste kontakty potwier­
dziły raz jeszcze, że kraje na­
sze mają jeden wspólny cel:
żyć w przyjaźni, utrzymać i
utrwalić pokój na całym świę­
cie, doprowadzić do tego, aby
narody mogły być pewne swe­
go jutra.

Wiadomo powszechnie, że
stosunki między Związkiem
Radzieckim a Republiką Indii
opierają się na mocnej i trwa­
łe, podstawie, na znanych pię­
ciu zasadach „Pancza Szila".

Związek Radziecki przeg
strzegą nieugięcie leninow­
skich zasad, których funda­
mentem są: poszanowanie in­
tegralności terytorialnej i su­
werenności innych państw,
nieingerowanie w ich we­
wnętrzne sprawy.

Stosunki między Związkiem
Radzieckim a Indiami są do­
bitnym przykładem przyjaźni
i współpracy państw o różnych
ustrojach politycznych.

Wymiana poglądów między
nami a panem Nehru i szere­
giem innych czołowych przed­
stawicieli rządu hinduskiego
wykazała, że rząd radziecki i

rząd hinduski są całkowicie
zgodne co do wszystkich kwe­
stii dotyczących stosunków ra-

dzleoko-hinduskich oraz że
stanowiska ich co do najważ­
niejszych problemów między­
narodowych są w wiciu punk­
tach zbieżne. Jesteśmy przeko­
nani, że stosunki dobrego są­
siedztwa i przyjaźni, łączące
nasze kraje, będą się zacieśnia­
ły i utrwalały. Będzie te wy­
wierało zbawienny wpływ za­
równo na rozwój naszych kra­
jów, jak i na utrwalenie po­
koju na całym świecie.

W zakończeniu chciałbym
podkreślić wyjątkową serde­
czność z jaką witano nas w

Indiach, w każdym okręgu czy
mieście, które odwiedzaliśmy.
Pragnę raz jeszcze podzięko­
wać Waszemu rządowi i oso­
biście premierowi Indii, panu
Nehru, który uczynił wszyst­
ko, aby nasz pobyt w Waszym
kraju był jak najbardziej przy­
jemny i pożyteczny.

Choiałbym także podzięko­
wać rządom stanów i władzom
miast, które
za wspaniałą
szej podróży
przyjęcie.

Wyrażam również szczerą
wdzięczność organizacjom spo­
łecznym i poszczególnym oso­
bom, które nas gorąco witały
oraz przesłały nam szczere i
serdeczne pozdrowienia. Żału-

I ję, że wskutek braku czasu

nie mogliśmy odpowiedzieć na

wszystkie przyjazne zaprosze­
nia i życzenia.

Raz jeszcze dziękuję Wam
serdecznie. Drodzy Przyjacie­
le. Do widzenia!

odwiedziliśmy,
organizację na-

i za serdeczne

Podpisanie wspólnego oświadczenia

N. A. Bnłganina, S. Chruszczowa

i premiera Nekru

W dniu 13 grudnia w Pałacu prezydenta Indii „Rasztra-
pati Bhawan" odbyło się podpisanie wspólnego oświadcze­
nia przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułgani-
na, członka • Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S.
Chruszczowa i premiera Indii Jawaharlaia Nehru.

ny Ministerstwa Spraw Za­
granicznych N. R. Pilai, sekre­
tarz Ministerstwa Spraw Za­
granicznych S. Dutt, szef pro­
tokołu M. R. Baig i ambasa­
dor Indii w ZSRR K. P. Me-
non.

Obecni byli także przedsta
wiciele prasy hinduskiej, ra­
dzieckiej i' zagranicznej.

Przy podpisywaniu wspól­
nego oświadczenia ze strony
radzieckiej obecni byli: prze­
wodniczący Rady Ministrów
ZSRR N. A. Bnłganin, członek

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR N. S. Chruszczów i to­
warzyszące im osoby.

Ze strony hinduskiej obecni

byli: premier Indii Jawahar-
lal Nehru, sekretarz general-

Tekst deklaracji
Na zaproszenie rządu Związ­

ku Radzieckiego premier In­
dii zwiedził Związek Radziec­
ki w czerwcu 1955 r. W ZSRR

zgotowano mu serdeczne przy­
jęcie i wizyta ta umocniła

przyjaźń i wzajemne zrozu­
mienie między parodami obu
krajów. Pod koniec tej wizy­
ty opublikowana została 22
czerwca 1955 r. wspólna de­
klaracja przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR i pre­
miera Indii.

Na zaproszenie . rządu hin­
duskiego przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR N. A. Buł­
ganin i członek Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR N. S.
Chruszczów w towarzystwie
innych oficjalnych przedstawi­
cieli Związku Radzieckiego
zwiedzili w listopadzie —

grudniu 1955 r. Indie. Ludność

tego kraju witała ich wszę­
dzie z entuzjazmem. Ich wizy­
ta umocniła więzy przyjaźni,
łączące oba kraje i ich narody.
N. A. Bułganin i N. S. Chru­
szczów zwiedzili różne obiekty
rolne, przemysłowe i hydro­
techniczne, jak również okrę­
gi rekonstrukcji rolnictwa,
przedsiębiorstwa państwowe i
inne ośrodki rozwoju gospo­
darczego w Indiach.

Wizyta w Indiach przewod­
niczącego Rady Ministrów
ZSRR N. A. Bulganina i człon­
ka Prezydium Rady Naj wyż
szej ZSRR N. S. Chruszczowa
oraz wizyta w Związku Ra­
dzieckim premiera Indii Ja-
waharlala Nehru dały im moż­
ność osobistego zapoznania się
z narodami tych krajów 1 ze

sposobem ich życia, z proble­
mami, osiągnięciami i dążenia­
mi każdego kraju, oraz dopro­
wadziły do osiągnięcia wzajem­
nego zrozumienia między nimi i

między narodami ich krajów7,
opartego na wzajemnym po­
szanowaniu, dobrej woli i to­
lerancji.

Sesja Biura
Światowej

Rady Pekoju
»

. I ■... —

W opublikowanym w dniu
22 czerwca 1955 r. wyżej
wspomnianym wspólnym oś­
wiadczeniu została wyrażona
ich niezłomna wierność wobec
pięciu zasad znanych także

pod nazwą ,,Panęża Szila".

Zasady te głoszą, że kraje
różniące się pod względem sy­
stemów politycznych, społecz­
nych i gospodarczych mogą i

powinny współpracować ze

sobą na podstawie wzajemne­
go poszanowania oraz niein­
gerencji w sprawy wewnętrz­
ne i przestrzegać polityki ak­
tywnego i pokojowego współ­
istnienia przy wspólnym dąże­
niu do osiągnięcia ideałów po­
koju oraz poprawy warunków

życia człowieka.
Od chwili proklamowania

tych pięciu zasad przyłączyło
się do nich lub wyraziło soli­
darność z nimi szereg krajów.
Kraje reprezentowane na kon­
ferencji w Bandungu jedno­
myślnie uchwaliły deklarację,
która potwierdziła te zasady
cieszące się obecnie powszech­
nym uznaniem jako trwała
podstawa współpracy między
państwami.

Podczas obecnej wizyty N. A.
Bulganina 1 N. S. Chruszczowa
w Indiach odbyła się między
nimi a premierem Indii Jawa-
harlalem Nehru swobodna i
szczera wymiana poglądów na

temat sytuacji międzynarodo­
wej. W wyniku tej wymiany
poglądów potwierdziło się ich
mocne przekonanie, że stosun­
ki międzynarodowe powinny
opierać się na pięciu zasadach
i że należy uczynić wszystko
ćo możliwe dla złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego oraz

przyczynienia się do utrwale­
nia pekoju i współpracy mię­
dzy krajami.

Konferencja szefów rządów,
która odbyła się w Genewie w

lipcu 1955 ę„ doprowadziła do
uznania przez reprezentowane
na niej wielkie mocarstwa ab.
swrdalności wojny, która w

związku z rozwojem broni ato­
mowej f wodorowej może

przynieść ludzkości jedynie
klęskę.

To zasadnicze postanowienie
wyeliminowania wojny jako
metody rozwiązywania sporów
międzynarodowych powitane
zostało z głęboką aprobatą
przez narody świata i wywoła-

(Ciąg dMsxy na sir. Z)HELSINKI
Dnia 11 bm. na sesji Biura

Światowej Rady Pokoju prze­
mawiali: lekarz brazylijski
Conder i pisarz radziecki Iija
Erenburg.

Dnia 12 bm. Biuro Świato­
wej Rady Pokoju kontynuo­
wało swe prace. Obradom
przewodniczył Liu Nin-i (Chi­
ny).

Referat o sytuacji, jaka wy­
tworzyła się na Bliskim i

Środkowym Wschodzie w wy­
niku zawarcia paktów woj­
skowych, wygłosił Antoine
Tabet (Liban). Następnie dr
Brandweiner (Austria) omówił

sytuację związaną z zawar­
ciem austriackiego traktatu

państwowego gwaran tuj ącego
krajowi neutralność. Fernand

Vigne (Francja) omawiał nie­
dawną konferencję genewską
i stwierdził, że przeciwnicy o-

slabienia napięcia wi sytuacji’
międzynarodowej nie zdołają
utrzymać się długo na swych
pozycjach.

Hilarego Minca
STALINOGBOD

W dniu 12 bm. na obradującej w Stalinogrodzie — Kra

jowej Naradzie Stalownikójy wygłosił przemówienie
Biura Politycznego KC PSPR Hilary Minc.

Towarzysze! Wasza obecna
narada posiada bardzo poważ­
ne znaczenie z punktu widze­
nia zarówno tego kluczowego
przemysłu, który reprezentuje
cie — hutnictwa żelaza 1 w

szczególności stalownictwa —

jak i z punktu widzenia cało­
ści polskiego przemysłu.

Dlaczego tak jest? Dlatego,
że narada ta odbywa się w

końcu okresu Planu 6-letniego
i u progu nowego okrgsu, o-

kresu planu 5-letniego. i że na

tym skrzyżowaniu dróg nara­
da, omawia i konkretnie roz­
pracowuję zagadnienie jednej
z podstawowych dźwigni no­
wego planu, mianowicie zaga­
dnienie wykorzystania rezerw

produkcyjnych i postępu tech­
nicznego jako najbardziej sku­
tecznego środka dla najszyb­
szego podniesienia naszej pro­
dukcji przy najmniejszych na­
kładach inwestycyjnych, z o-

stójgnięciem najwyższe: jakości
i przy najniższych kosztach

wytwarzania.
A właśnie te zagadnienia,

zagadnienia wykorzystania re­
zerw produkcyjnych i zagad­
nienia właściwego tempa roz­
woju postępu technicznego de­
cydują 0 sukcesie przyszłego
5-letaiego planu.

Za kilkanaście dni kończy­
my okres Planu 6-letniego. Nie
ma, rzecz jasna, jeszcze ofi­
cjalnej oceny, oficjalnych da­
nych i oficjalnych liczb, odno­
szących się do wyników tego
planu, ale można już i trzeba
powiedzieć z całą pewnością,
że przemysł polski — jako ca­
łość — Plan 6-letni z nawiąz­
ką wykonał i osiągnął wyty­
czone przez plan zadania.

Rzecz jasna, że na wielu po­
szczególnych odcinkach ujaw­
niły się opóźnienia, słabości,
niepełne wykonanie zadań.
Rzecz jasna, że będzie to

przedmiotem szczegółowej,
krytycznej analizy dla wycią­
gnięcia wniosków na przy­
szłość. Ale jako całość plan
przemysłu został, przekroczo­
ny, uczyniono historyczny
krok naprzód na drodze socja­
listycznej industrializacji i li­
kwidacji odziedziczonego Po
kapitalizmie zacofania; Polska

stałą się krajem .przemysło­
wym o wielkim i stale rosną­
cym potencjale gospodarczym.

Czy znaczy to, że wielkie
dzieło industrializacji zostało

już zakończone? Czy znaczy
to, że do końca przezwycięży­
liśmy zacofanie ekonomiczne
naszego kraju, że usunęliśmy
wszystkie dysproporcje w na­
szym życiu ekonomicznym, że

osiągnęliśmy dostateczny po­
ziom sił wytwórczych w na­
szym ciężkim przemyśle, wy­
starczający dla przebudowy i

rozwoju innych dziedzin eko­
nomiki. w szczególności dla

socjalistycznej przebudowy
rolnictwa? Czy znaczy to, że

osiągnęliśmy już dostateczny
poziom sił wytwórczych dla
zrealizowania właściwego po­
ziomu i właściwego tempa
wzrostu stepy życiowej? Oczy­
wiście nie. W bardzo wielu
dziedzinach w zakresie prze­
mysłu pozostajemy poważnie
w tyle za ZSRR a także za

rozwiniętymi gospodarczo kra­
jami kapitalistycznymi. Rolni­
ctwo nasze w przeważającej
swojej masie pozostaje jeszcze
na torach indywidualnej go­
spodarki i nie daje jeszcze
dostatecznej masy produkcji.
Nasza stopa życiowa, aczkol­
wiek wyższa niż przed wojną

'

bezpieczeństwa i higieny pra-
i wyższa niż w początkach cy. Obróbka narzędziami pne-
Planu 6-letniego, nie osiągnęła j umatycznymi będzie mogła

znaleźć zastosowanie i w na­
szym wydziale montażowym i
w niektórych innych wydzia­
łach.

Drugi mój wniosek dotyczyć
będzie usprawnienia organiza­
cji pracy. Wiele kłopotu spra­
wia nam dotychczasowy mon­
taż ciężkich maszyn. Przeno­
simy ręcznie części o bardzo
dużej wadze. Naraża nas to
na duży wysiłek i stratę czasu.

W celu zlikwidowania tego
stanu należy — sądzę — za­
instalować w oddziale monta­
żowym suwnice. Inwestycja
niezbyt kosztowna, a stworzy
możliwości poważnego zwię­
kszania wydajności pracy.

— Przed załogą naszą —

mówi dalej Murdzka — stoi
zadanie poważnego zwiększe­
nia produkcji nowoczesnych
maszyn nie tylko dla potrzeb
naszej gospodarki ale i na ek­
sport.

W tej sprawie chcę na na­
szym zebraniu zwrócić uwagę
na następujące zagadnienie;
wytwarzamy nowoczesne kru­
szarki, których odbiorcą jest
m. in. Turcja.. Otrzymaliśmy
pomyślną ocenę od naszych
odbiorców. Zdawałoby się, że
nie musimy już nic ulepszać,
że wszystko jest w porządku.
Tymczasem koszt produkcji
kruszarek można jeszcze zna­
cznie obniżyć, zastępując uży­
wane do nich płyty ołowiane
— aluminiowymi. Będziemy
mogli w ten sposób wyelimi­
nować drogi ołów sprowadza­
ny z zagranicy. Ta zmiana
nie wpłynie ujemnie na jakość
produkowanych kruszarek.

Usprawnić też można pro­
dukcję rtarzucarek. służących
do ubijania masy formier­
skiej. Dotychczas obsługiwane

członek

rozwój
dalszy

w oparciu o szybki
przemysłu ciężkiego,
wysiłek w kierunku znacznego
podnesienia produkcji rolnic­
twa i jego socjalistycznej prze
budowy, dalszy wysiłek w kie
runku likwidacji, względnie
złagodzenia dysproporcji w na­
szym życiu gospodarczym.- w

szczególności zaś dysproporcji
między rozwojem przemysłu a

rozwojem rolnictwa, po to, aby
osiągnąć na socjalistycznej
podstawie dalszy znaczny roz­
wój sił wytwórczych kraju i
na tej bazie dalszy wydatny
wzrost stopy życiowej, wzrost

poziomu materialnego i kultu­
ralnego mas pracujących

Powstaje pytanie: skoro i
Plan 6-letni, który się kończy,
i plan 5-letni, który się zacz-

nie, skoro oba te plany są pla­
nami industrializacji, to czy i

jakie zachodzą jednak między
tymi planami

PIERWSZA
5-letni będzie
przemysłu od
wyższej ilościowo i jakościowo
podstawy produkcyjnej i tech­
nicznej.

DRUGA RÓŻNICA, dla nas

dziś najistotniejsza: w Planie
6-letnim musieliśmy skoncen­
trować wysiłki na tworzeniu

nowych gałęzi przemysłu, na

budowie od nowa, w pustym
polu, na czystym miejscu wiel­
kich zakładów przemysłowych,
na zasilaniu przemysłu siłą
roboczą w drodze migracji mi­
lionów ludzi ze wsi do miasta.
Jasne, że stworzyło nam to no­
wą wyższą bazę produkcyjną
i techniczną, ale jasne jest
również, że w tym burzliwym
okresie tworzenia powstała
sytuacja, kiedy przemysł po­
siada wielkie i niewykorzysta­
ne rezerwy produkcyjne.

W planie 5-letnim. rzecz ja­
sna, również będziemy inwe­
stować, budować, bo bez tego
nic ma rozszerzonej reproduk­
cji socjalistycznej, ale głów­
nym akcentem planu będzie nie
budowa nowych zakładów, ale

pełne wykorzystanie starych 1
doprowadzenie do projekto-

główne różnice?
RÓŻNICA: pi n

planem rozwoju
innej, znacznie

wyeh mocy zakładów7, będą­
cych w budowie. Dalej. Głów­
nym akcentem planu będzie
nie ilościowy wzrost siły robo­
czej, ale stabilizacja tej siły
roboczej, względnie nieznacz­
ny jej wzrost i wydatne pod­
niesienie kwalifikacji. Głów­
nym akcentem planu będzie
wykorzystanie rezerw i postępu
technicznego, a więc wzrósł
produkcji przy najmniejszych
nakładach inwestycyjnych,
przy najwyższej, jakości i przy
najmn;eiszych kosztach wy­
twarzania.

Jeżeliby chodziło o porów­
nanie między Planem 6-Ietnim
i planem 5-letnim, to mogliby,
śmy powiedzieć: Plan 6-letni
Polskę przeorał — jak wielki
pług przeszedł Plan 6-Ietni

przez Polskę, przesunął milio­
ny ludzi ze wsi do miast. Plan
6-letni Polskę obsiał — pow-
stały tysiące zakładów przemy.
slowvch w różnych częściach
kraju, a przy nich osiedla ro­
botnicze. Pian 6-Ietni Polskę
pzeorał i obsiał, a w piania
5-letnim — jeśli chcecie — bę­
dziemy siali, orali i zbierali
większe żniwo. Od tego, jak
szybko i konsekwentnie bę­
dziemy to realizować, od tego,
jak szybko i konsekwentnie bę­
dziemy budzić do życia istnie,
jące w naszym przemyśle re­
zerwy produkcyjne, od tego,
jak szybko będziemy realizo­
wać postęp techniczny — zale­
ży sukces planu.

Bo wykorzystanie rezerw

produkcyjnych i postępu tech­
nicznego to najszybszy wzrost

produkcji, bo wykorzystanie
rezerw produkcyjnych i postę­
pu technicznego tó najmniej­
sze nakłady inwestycyjne, to

najwyższa jakość produkcji, to

najniższe koszty wytwarzania,
więc — to najwyższy dochód

narodowy, to stworzenie pod­
stawy dla wzrostu stopy życio­
wej.

Te zadania, które stoją przed
całością przemysłu, stoją i

przed hutnictwem polskim i na

przykładzie hutnictwa można
zilustrować wyniki Planu 6-let-

niego, drogę, którąśmy prze­
szli, drogę, którą mamy przejść
i zadania planu 5_letniego.

(Dokońezenie nu itr. t) 3

Po uchwale KC PZPR

3 czym przyjdziemy na dyskusję
a pwiekcie zaktadoiueąa

planu 5-łetnieąa

Jesteśmy w przededniu wielkiej społecznej dyskusji nad
opracowywaniem projektów zakładowych planów 5-letnich.
We wszystkich większych przedsiębiorstwach przemysłowych
trwają przygotowania do zebrań załóg; na zebraniach tych
dyskutowane będą możliwości dalszego rozwoju produkcji,
poprawy wszystkich wskaźników ekonomicznych zakładu.
O tym, jak do tej dyskusji przygotowują się poszczególni
pracownicy FMO w Krakowie, w jaki sposób pragną współ­
działać w tworzeniu projektu 5-latki zakładowej, mówi: ,

Stefan Murdzka — brygadzista,
70-krotny racjonalizator Fabryki Maszyn

w Krakowie:Odlewniczych
— Dotychczas obróbkę odle­

wów wykonywaliśmy ręcznie.
Czynności te — moim zdaniem
— możemy zmechanizować
przez zastosowanie narzędzi
pneumatycznych. Nie tylko
zwiększą one tempo roboty,
ale także przyniosą poważne
oszczędności i poprawią, stan

one były ręcznie. Zmiany
konstrukcyjne, o których chcę
mówić na zebraniu dyskusyj­
nym, pozwolą zmechanizować
pracę narzucarki — przez za­
stosowanie guzików sterowni­
czych. Zmniejszy to poważnie
trud robotników i przyczyni
się do unowocześnienia, na­
szych odlewni.

jeszcze zadowalającego pozio­
mu.

I ten stan rzeczy jest zrozu­
miały. Sześć lat — to za krót­
ki okres na wyrównanie wszy­
stkich zaległości przeszłości. W
ciągu tych 6 lat w dziedzinie
rozwoju przemysłu osiągnęliś­
my bardzo wiele, ale strzec się
musimy zarówno niedocenia­
nia wyników tego olbrzymiego
i skutecznego wysiłku narodu,
jak i niefrasobliwej lekkomyśl­
nej chełpliwości i przekonania,
że wszystkiego już dokonaliś­
my, że osiągnięty poziom jest
już dostateczny, że wszystkie
zaległości odrobiliśmy, że

wszystko już umiemy.
Dlatego w następnych 5 la­

tach stoi przed nami zadanie
dalszej industrializacji kraju

Tu Huta im. Lenina

Dolomitewnia

ważny dfekt

Polska zaproponowana
do Komisji

Rozbrojeniowej OKZ
NOWY JORK

Delegacja Syrii w ONZ zaproponowała 12 bm. reor­
ganizację i zwiększenie składu Komisji Rozbrojeniowej
na rok 1956 o przedstawicieli 7 państw, a mianowicie:
Argentyny, Egiptu, Filipin. Indii, Jugosławii, Polski
i Szwecji.
Propozycja Syrii ujęta zo­

stała w formie poprawki do

poprawki hinduskiej do rezo­
lucji czterech państw w spra­
wie rozbrojenia rozpatrywa­
nej przez Komisję Polityczną
Zgromadzenia Ogólnego NZ.
W myśl poprawki Komisja
Rozbrojeniowa pówinna odpo­
wiednik zwiększyć również

M!«<tługo rejon Halowe) Huty Im.

Lenina wzbogaci tlę o jMztu Jeden

ważny obiekt produkcyjny. Bpttzia nim

powstająca tu buta wytwórnia dolomi­
tu — wysokcwartoicloweto matsrielu

ogniotrwałego, słuiącego Oo wynurtwkt

wnętn pleców martorowekrth stalowni.

Budowa tego zakładu, w skład ktdre-

go wchodzi 8 obiektów produkcyjnych,
dobiega końca. Niemal »o grac, catoóel

robót budowlanych I montażowych I eta­

pu budowy jost Jut wykonanych. Goto­
we ta m. in. sortownie, kruszarki oraz

dwa pierwsze piece do wypału dolomitu.

Mimo Jednak tak powolnego zaawan.

sowaitia budowy, Istnieje obawa niedo­

trzymania terminów uruchomienia obiek­
tu. Przyczyna sa tu — Ja* stwierdził

kierewn’k budowy łnt. Kowalczyk —

poważne braki w niektórych dostawacłt.

IV

0
KOCIOŁ SIŁOWNI HUTY
IM. LENINA WSZEDŁ
W OSTATNIĄ FAZĘ

MONTAŻU

skład Podkomisji Rozbroje­
niowej

Komisja Rozbrojeniowa skła­
da się obecnie z przedstawi­
cieli 12 państw —. 11 członków

Rady Bezpieczeństwa i Kana­
dy. W skład Podkomisji Roz­
brojeniowej wchodzą przed­
stawiciele Anglii, ZSRR, Fran­
cji, USA j Kanady.

Wn»eyzłnłaUnaUbm.brygady
,,Energomontażu" w Huśta len. Ltitliw

podnlusly I zmontowały tzw. duiy wal­
czak IV kolta siłowni Huty Im. Lonlna.

Urządzenie to, e wadze ponad 45 ton

Jest końcowym elementem kocia, togo
podniebienie oznacza zakończenie naj­
ważniejszych prac montałewych przy

tym agregacie.

W siłowni Huty im. Lenina pracują
obecnie dwa turbogeneratory oraz trzy

olbrzymie kotły wysokopryine, dosto-r-

czając energii 1 pary Ma setek obie*,
tiw kombinatu.
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Wspólna deklaracja
I A. Bnłganina, H. S. Cbruszczowa

i premiera Nehru

Całym sercem powitamy
w naszej Ojczyźnie

Przemówienie członka Biura Politycznego PZPR

(Ciąg dalszy ze str. 1)
ło znaczne złagodzenie napię­
cia. Mimo że podstawowe pro­
blemy Europy i Azji oczekują
jeszcze rozwiązania, natural­
nym skutkiem wyeliminowa­
nia wojny jako metody regu­
lowania spornych problemów
była zmiana w podejściu do
nich oraz dążenie do ich roz­
wiązywania w drodze rokowań.
Nawiązane zostały stosunki
dyplomatyczne między Związ­
kiem Radzieckim a Niemiec­
ką Republiką Federalną. Roz­
poczęto i kontynuuje się roz­
mowy na szczeblu ambasado­
rów między Stanami Zjedno­
czonymi a Chińską Republiką
Ludową. W sierpniu bieżącego
roku zakończyła pomyślnie
swe prace konferencja w spra­
wie wykorzystywania energii
atomowej dla celów pokojo­
wych, a Zgromadzenie Ogólne
ONZ uchwaliło rezolucję prze­
widującą utworzenie między­
narodowej agencji do spraw
energii atomowej.

W celu dalszego uregulowa­
nia spornych problemów w

drodze rokowań konferencja
szefów rządów czterech mo­
carstw, która odbyła się w Ge­
newie w lipcu br., wskazała na

konieczność zwołania konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych odpowiednich kra­
jów. Konferencja ta odbyła się
niedawno w Genewie. Nie do­
prowadziła ona do porozumie­
nia w sprawie omawianych za­
gadnień i dlatego nie ziściły
się dotychczas wielkie nadzie­
je, które zrodziły sie w wyni­
ku konferencji szefów rządów
czterecli mocarstw. Jednakże
konferencja ta umożliwiła bar­
dziej jasne zrozumienie proble­
mów stojących przed światem;
faktem niezaprzeczalnym jest,
że wszystkie te problemy mo­
gą być rozwiązane tylko meto­
dami pokojowymi i drogą ro­
kowań pokojowych, jeśli woj­
na ma być wyeliminowana, co
—- zdaniem wszystkich — po­
winno nastąpić.

Dlatego rozczarowanie z po­
wodu rezultatów konferencji
ministrów spraw zagranicz­
nych w Genewie może mieć
Charakter tylko przejściowy, i
trzeba kontynuować wszelkie
wysiłki w kierunku osłabienia
napięcia międzynarodowego u-

znając, że rokowania są jedy­
ną metoda rozwiązywania
spornych problemów. Mężowie
stand obu krajów wyrażają
nadzieję, że rokowania prowa­
dzone na szczeblu ambasado­
rów między Stanami Zjedno­
czonymi a Chińską Republiką
Ludową doprowadzą nie tylko
do rozwiązania omawianych
przez nich problemów, lecz
także do szerszego wzajemne­
go zrozumienia poprzez konfe­
rencjo na wyższym szczeblu.
Są cmi przekonani, że trwały
pokój w Azji jest niemożliwy
bez przyznania Chińskiej Re­
publice Ludowej należnego jej
prawnie miejsca w Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.
Wyrażają cni głębokie ubole­
wanie z powodu zwłoki w u-

znanlu tego bezspornego faktu.

Mają oni szczerą nadzieję,
'

że inne problemy Dalekiego
Wschodu i Azji będą niezwło­
cznie rozwiązane w drodze
porozumień, a mianowicie:
słsszne prawa Chińskiej Re­
publiki Ludowej. do wysp
przybrzeżnych i wyspy Tai-
wan powinny być zaspokojo­
ne, a problem koreański po­
winien być rozwiązany na

podstawie uznania praw na­
rodowych narodu koreańskie­
go oraz Zgodnie z wymogami
pokoju na Dalekim Wscho­
dzie.

Mężowie stanu ZSRR i pre­
mier Indii powitali z zadowo­
leniem zeszłoroczną konferen­
cję w Genewie w sprawie In-
dochin. Konferencja ta poło­
żyła kres niszczycielskiej woj­
nie w Indochinach i nakreśli­
ła tryb uregulowania proble­
mów. państw Indochin.

Stwierdzają oni z ubolewa­
niem, że w realizacji porozu-
mień genewskich w sprawiŚ'
V7ietnamu stwarzane są prze­
szkody oraz że istnieją także
trudności nrźy wykonywaniu
porozumień genewskich w

sprawie Laosu.

Pogwałcenie tych układów
będzie mia^p wyjątkowo cięż­
kie następstwa zarówno dla
Indochin. jak i dla całego
świata. Dlatego też . mężowie
stanu obu krajów pragną
zwrócić się do wszystkich sy­
gnatariuszy układów i stron

zainteresowanych z apelem
o usunięcie przeszkód stoją­
cych obecnie na drodze do rze­
czywistego wcielenia w życie
porozumień genewskich i o

całkowitą współpracę w reali­
zacji litery j ducha tych ukła­
dów.

Są oni głęboko przekonani,
że w kwestii członkostwa w

Organizacji Narodów Zjedno­
czonych powinno sie stasować
zasadę powszechności. Dopóki

nie będzie przestrzegana ta
zasada, Organizacja Narodów

Zjednoczonych nie będzie re­
prezentowała narodów całego
świata. Witają oni przeto z

uznaniem zalecenie Zgroma­
dzenia Ogólnego Organizacji
Narodów Zjednoczonych w

sprawie jednoczesnego przy­
jęcia do ONZ 18 krajów i ży­
wią szczerą nadzieję, że zale­
cenie to zostanie wkrótce
uchwalone przez Radę Bezpie­
czeństwa i wcielone w życie.

Aby zapewnić pokój na ca­
łym świecie i zlikwidować stan

‘

wiodący do potwornych zni- j zgotowali nam, przedstawicie
szczeń nowej wojny światowej, lom Związku Radzieckiego, za.

nie ma innej drogi prócz drogi
rozbrojenia. Podnoszenie lub '

nawet utrzymywanie obecnego
poziomu zbrojeń stanowi stałą
groźbę wojny, stanowi źródło
obaw i przyczynę wyścigu w

dziedzinie produkcji najnow­
szych rodzajów broni masowej
zagłady. Paląca konieczność I
rozbrojenia wzrasta w stosun- I

ku wprost proporcjonalnym
'

do wynalazców i gromadzenia i
broni o wciąż zwiększającej ,

się sile niszczycielskiej. Szero- |
ko rozpowszechnione pragnie- i
nie, aby wojna była całkowi- ’

cie wyeliminowana, wymaga
podjęcia stanowczych, kon- ■
struktywnych i szybkich kro- i
ków w kierunku rozbrojenia. I
W sprawie tej osiągnięto już
znaczny zakres porozumienia i
1 jasne jest, iż nie ma podstaw,

'

ab.y pozostałe przeszkody nie
były szybko przezwyciężone,
jeśli celem jest zapewnienie
trwałego pokoju. W szczegól­
ności mężowie stanu obu kra.
jów pragną raz jeszcze dać
wyraz swemu niezłomnemu
przekonaniu, iż powinien być
wprowadzony bezwzględny za­
kaz produkcji i stosowania
broni jądrowej i termojądro­
wej oraz doświadczeń z tą bro­
nią. Jednocześnie powinna być
koniecznie dokonana znaczna

redukcja zbrojeń zwykłego ty­
pu i powinna być wprowadzo­
na skuteczna kontrola między­
narodowa, mająca na celu za.

pewnienie ścisłego wykona­
nia tego zakazu i rozbrojenia.
Dopóki nie zostanie to csia.g-
nięte, nad całym światem bę­
dzie ciążyła zmora wojny i
narody będą wątpiły o szcze­
rości dążenia do pokoju.

Mężowie stanu ZSRR i pre­
mier Indii uznali zgodnie, że
tworzenie sojuszów wojsko­
wych lub regionalnych bloków
militarnych nie jest środkiem
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa. Tego rodzaju soju­
sze rozszerzyły granice „zim­
nej wojny" i wniosły elemen­
ty niepewności do odpowied­
nich stref, spotęgowały
strach i napięcie ora,z wywo­
łały dodatkowe przeszkody na

drodze do pokojowego rozwo­
ju odnośnych krajów. Pokój i

prawdziwe bezpieczeństwo
narodów można zapewnić tyl­
ko w drodze kolektywnych
wysiłków państw.

Jedna., z najskuteczniejszych
dróg do zmniejszenia strachu
i napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych jest usunięcie
barier we wzajemnej współ­
pracy i na drodze do wzajem­
nego zrozumienia. Aby osiąg­
nąć fen cel, należy popierać
stosunki kulturalne i ekono­
miczne między krajami.

Mężowie stanu obu krajów
skonstatowali z zadowoleniem,
iż coraz bardziej zwiększają
się możliwości dla narodów o-

bu krajów, by lepiej poznać
się wzajemnie w drodze regu­
larnej wymiany wizyt uczo­
nych, specjalistów technicz­
nych, ekonomistów, członków
parlamentów, pisarzy j innych
pracowników kultury obu kra­
jów. Żywią oni nadzieję, że
stale będą się rozszerzały te- (
go rodzaju możliwości wza­
jemnych kontaktów na pod­
stawie sprzyjającej zrozumie­
niu j poszanowaniu odmienne­
go sposobu,życia w obu kra­
jach.

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, członek Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
i premier Indii witają przeto
z uznaniem rozwój współpra­
cy między obu krajami w bu­
dowie w Indiach huty w Bhl-
lai oraz w realizacji innych
projektów, co do których to­
czą się już rokowania. Drugi
pian pięciolatki Indii, który
zwraca główną uwagę na roz­
wój przemysłu ciężkiego, mo­
że stworzyć dalsze możliwości
takiej współpracy.

Uważają cni za pożądane,
aby po zakończeniu niezbęd­
nej pracy przygotowawczej,
kompetentni przedstawiciele o-

bu krajów spotkali sie w celu
rozważenia dalszych obopólnie
korzystnych form współpracy
gospodarczej i technicznei oraz

osiągnięca porozumienia w

tych konkretnych sprawach-, w

których będzie to uważane za

konieczne..

hinduskich przyjaciół
Hilarego Minca

(Dokończenie ze str. 1)

przemówienie N. S. Chruszczona w

Drodzy Przyjaciele! Obywa­
tele i Obywatelki Republiki
Indii!

Spędziliśmy w Waszym kra­
ju przeszło trzy tygodnie, zwie­
dziliśmy wiele stanów, miast:
i wsi Indii, poznaliśmy wspa­
niały naród hinduski, bogatą,
starożytną kulturę Indii.

Jesteśmy niezmiernie wzru­
szeni przyjaznym, niezwykle
serdecznym przyjęciem, jakie

równo przywódcy Republiki
Indii, jak i jej naród. Nigdy
tego nie zapomnimy.

Wiedzieliśmy już dawniej,
żę naród Indii żywi szczerą
sympatię do Związku Radziec­
kiego. Lecz to co ujrzeliśmy tu
i co dane nam było przeżyć —

przeszło wszelkie nasze ocze­
kiwania. Były to powitania,
których niesposób opisać; brak
też słów, aby wyrazić uczucia,
jakie przepełniały nasze serca.

We wszystkich miastach i
wsiach, które odwiedziliśmy,
słyszeliśmy i czytaliśmy powi­
talne hasła na cześć przyjaźni
między Indiami i Związkiem
Radzieckim. Najczęściej jednak
słyszeliśmy proste, płynące z

samego serca słowa: „Hindu,
Rusi bhai, bkai!“.

Słowa te szczególnie nas

wzruszały, albowiem wyrażają
całkowicie także nasze uczu­
cia, uczucia narodów Związku
Radzieckiego wobec narodów
Indii. Tak jest, narody nasze

są braćmi, braćmi w każdej
godzinie — godz!n'e pomyślno­
ści i godzinie ciężkich do­
świadczeń.

Przyjaźń naszych narodów

— to wielkie, historyczne osią­
gnięcie. Przyjaźń tę trzeba ce­
nić i ze wszech miar umacniać,
albowiem służy ona interesom
obu naszych narodów.

Jesteśmy całkowicie zdecy­
dowani utrwalać w jak naj­
szerszej mierze ukształtowaną
w toku rozwoju historycznego
i sfale zacieśniającą sę przy­
jaźń między naszymi krajami.
Rozumiemy jednak, źe aby o-

bronić pokój ną całym świecie,
trzeba umacniać przyjaźń nie
z jednym tylko — aczkolwiek
wlełk:m narodem, lecz ze

wszystkimi narodami. Jest ko­
nieczne by stale rosła i roz­
szerzała się przyjaźń wszyst­
kich narodów świata, do cze­
go szczerze dążą i czego gorą­
co pragną miłujące pokój na­
rody we wszystkich krajach i
na wszystkich kontynentach.
Uczyn‘my wszystko, aby osią­
gnąć ten wielki, szlachetny
cel.

Mamy nadzieję, że rozwój
przyjaznych stosunków mię­
dzy Indiami a Związkiem Ra­
dzieckim będzie służył sprawie
dalszego utrwalenia pokoju na

całym świec’e, snrawie rozwo­
ju naszych krajów.

Aby gospodarka Waszego
krata szybciej się rozwijała,
konieczna jest rozbudowa
przemysłu. Bez własnego prze­
mysłu narodowego niesposób
zapewnić prawdziwej nieza­
wisłości państwa. Wiemy o

tym dobrze z własnego do­
świadczenia.

Zwiedziliśmy szereg pań­
stwowych fabryk Indii, w tym
również wielkie przedsiębior-

. stwa przemysłowe oraz budu-

radziecko-hinduski
o współpracy gospodarczej

We wspólnym oświadczeniu
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR N„ A. Bułganina,
członka Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chrusz-
czowa i premiera Indii Jąwa-
harlala Nehru podkreśla się
pragnienie obu. krajów, aby
rozwijać współpracę gospodar­
czą i rozszerzać stosunki han­
dlowe. W związku z tym przed­
stawiciele rządu ZSRR i rządu tości
Indii przeprowadzili wstępne,
rokowania i. uzgodnili,iż dla
obu stron korzystne będzie
zwiększenie obrotów handlo­
wych w maksymalnym stop­
niu. Jako, pierwszy krok w

tym kierunku osiągnięto na­
stępujące porozumienie:
4 A) ZSRR dostarczy, a In-
1 • die zakupią w ciągu trzech

lat — począwszy od 1956 roku
— jeden milion ton walcówki
żelaza, w tym 300 tys. ton w

pierwszym roku i po 350 tvs.
ton rocznie w ciągu dwóch na­
stępnych lat. Terminy i wa­
runki tych dostaw zostaną u-

zgodnione w toku późniejszych
rokowań.

E) W ciągu trzech lat ZSRR
sprzeda a Indie zakupią takie
urządzenia do wydobycia ropy
naftowej, urządzenia dla prze­
mysłu górniczego i inny sprzęt,
jak również takie rozmaite to­
wary, jakie mogą być zgodnie
ustalone przez obie strony.
Terminy dostaw i warunki ku­
pna-sprzedaży tych towarów i
urządzeń zostaną uzgodnione
w późniejszych rokowaniach.

C) ZSRR zwiększy poważ­
nie swe zakupy w Indiach za­
równo surowców, jak i wyro-

bów przemysłowych na wa­
runkach i w terminach, które
będą uzgadniane w drodze ro­
kowań między nabywcami a

sprzedawcami. Wyraża się na­
dzieję, że łączna wartość tych
zakupów, wraz z sumami, któ­
re mogą być potrzebne na u-

trzymywanie oficjalnych orga­
nizacji radzieckich w Indiach,
będzie Się równała łącznej war-

towarów zakupionych
przez Indie w ZSRR.

D) Jak przewiduje radziec­
ko-hinduskie porozumienie
handlowe cba rządy przyznają
W dziedzinie importu i ekspor­
tu wymienionych wyżej towa.
rów maksymalne ulgi dopusz­
czalne, zgodnie z obowiązują­
cymi w ich krajach przepisami
prawa i rozporządzeniami, o-

raz będą wszechstronnie
współdziałały w tym kierun­
ku.

O W przewidywaniu wzrostu
“• wymiany handlowej oraz

w celu zapewnienia odpowied­
nich warunków dla przewozu
towarów drogą morską, oba
rządy uważają za konieczne
zorganizowanie między porta­
mi ZSRR a portami Indii linii

żeglugowych, obsługiwanych
przez statki radzieckie i hindu­
skie.
•Z Przedstawiciele obu rzą-

dów zgodnie postanowili
wysłać w możliwie najkrót­
szym czasie delegacje z ZSRR
do Indii 1 z Indii do ZSRR dla
omówienia warunków i zawar­
cia układów w celu wprowa­
dzenia w życie powyższego po­
rozumienia.

Uchwała Prezydium Rządu
(Dokończenie ze str. i)

światowej może być przyznane
przez ministra, na wniosek
CRZZ wynagrodzenie wyższe
od przewidzianego w tabeli
płac.

Pracownicy kulturalno - o -

światowi korzystają z wszel­
kich świadczeń i uprawnień,
przysługujących innym praco­
wnikom danego zakładu pracy.

Uchwała ustala liczbę praco­
wników dla każdej placówki.
Np. w zakładowym domu kul­
tury może ich być od trzech
do pięciu. Jeżeli rozmiary dzia­
łalności tego wymagają, cen­
tralny zarząd, po porozumieniu

Hajstarm; parą bllintąt, tyjąeą «bec

nie na Mecie są niewątpliwie dwie

Austriaczki, Wiktoria Grotschl I Johan-

na MerUch. 15 bm. slwtry-biifnlaczki
pbchoslzlły pa-letle urodzin. Obie sie-.,,
itry ele-srą się dobrym zdrowiem.

radio hiftduskim
jącą się elektrownię. Z jakąż
dumą pokazywali nam je nasi,
htaduscy przyjaciele! Rozumie­
my tę dumę, albowem w

przedsiębiorstwach tych zary­
sowuje s!ę obraz przyszłego
potężnego przemysłu Indii,
podstawy ich niezawisłości,
ich potęgi narodowej.

Aby stworzyć taki przemysł,
potrzebne są własne, rodzime
kadry, zwłaszcza kadry inteli­
gencji technicznej. Kadry te

rozwijają się u Was. Widzie­
liśmy młodych inżynierów i
techników, doświadczonych
budowniczych, którzy wyszli
ze środowiska inteligencji hin­
duskiej. Pałają oni pragnie­
niem pracy dla dobra ojczyz­
ny.

Abyście mogli mieć więcej
takich ludzi, gotowi jesteśmy
podzielić się z Wami naszą
wiedzą i zdobytym doświad­
czeniem, w ten sposób kraj
Wasz będzie mógł szybciej
przejść trudną i skomplikowa­
ną drogę budowy własnego
przemysłu, jaką przebył nasz

kraj.
Mówimy Wam o tym nie

dlatego, żc chcemy Was czego­
kolwiek uczyć. Nie, pragniemy
bezinteresownie pomóc naro.

dowi Indii, Republice Indii,
ponieważ chcemy rozwoju i
umocnienia wolnej i suweren­
nej Republiki Indii.

Związek Radziecki i Indie
kroczą różnymi drogami roz­
woju. Zawsze wypowiadaliś­
my się i wypowiadamy za

tym, by kwestia dróg rozwoju
każdego
sprawą
narodu.

Nasze
państwami opierają
znanych pięciu zasadach, u-

znanych obecnie przez wiele
krajów. Pokojowe współistnie­
nie państw o różnych syste­
mach społecznych -jest teraz
faktem bezspornym.

Podczas poby tu w Indiach o-

trzymaliśmy wiele serdecz­
nych pozdrowień i zaproszeń,
by odwiedzić różne miasta i
okręgi Indii. Niestety, nasz

stosunkowo krótki pobyt w

Waszym kraju nie pozwolił
nam na to, dlatego też pragnę
skorzystać z okazji i podzięko­
wać wszystkim naszym przy­
jaciołom w Indiach — wszyst­
kim tym,
mysięi
mogliśmy niestety . zobaczyć
się — za przyjazne słowa po­
witania i za serdeczne życżę-
nia.

Będziemy radzi powitać jak
najwięcej naszych hinduskich
przyjaciół w naszej ojczyźnie.
Przybywajcie do nas, pozna-
wajcie nasze życie i naszą
pracę, zapoznajcie się z na­
szymi doświadczeniami. Na­
ród nasz będzie Was zawsze

gościnnie przyjmował. Wzaje­
mna wymiana delegacji przy­
czyni się do dalszego umocnię,
nia przyjaźni między naszymi
narodami. Jeszcze raż dzięku­
jemy premierowi Indii p.
Nehru, rządowi Indii za umoż­
liwienie nam zwiedzenia Wa­
szego wspaniałego kraju, za u-

możliwienie nam ujrzenia na

własne oczy Waszego kraju i

jego pracowitego, utalentowa­
nego narodu. Do widzenia
Drodzy Przyjaciele, do nowe­
go przyjaznego spotkania.
—

—-.....
-
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——

kraju była wyłącznie
wewnętrzną

stosunki z

każdego

innymi
się na

z którymi spotkaliś-
tym, z którymi nie

W roku 1938, jak wiecie
wszyscy — wytwarzaliśmy
1.441.030 ton stali, w roku 1919
osiągnęliśmy jtiż 2.305.000 ton

stali, w roku 1955 osiągniemy
4.450.000 ton, a więc z górą
trzykrotny wzrost w stosunku
do okresu przedwojennego.

Umożliwiło to produkcję
stali r.a głowę ludności w wy­
sokości 175 kg w stosunku do
41 kg w okresie przedwojen­
nym. I właśnie ten wzrost pro­
dukcji stali umożliwił nam roz­
winięcie przemysłu maszyno­
wego, rozwinięcie przemysłu
chemicznego, rozwój produkcji
węgla, rozwinięcie budownic.
twa przemysłowego, mieszka­
niowego, komunalnego. Umoż­
liwił nam PIERWSZY KROK
w zakresie poważnej mecha­
nizacji rolnictwa, umożliwił
nam osiągnięcie poważnego
wzmocnienia obronności kraju.

PO DRUGIE — powstała
nowa, potężna techniczna baza
przemysłu hutniczego, której
koroną jest Huta im. I.enma.

PO TRZECIE — wyrosła
nowa kadra w przemyśle hut­
niczym. Zwiększyła się liczba
robotników, trzykrotnie wzro­
sła liczba inżynierów, dwukrot­
nie wzrosła liczba techników i
mistrzów, podniosły się ich
kwalifikacje i poprawiły się
bezspornie ich warunki mate­
rialne.

TO CZWARTE — hutnictwo
było częścią składową tego
wielkiego pługa, który w C-let-
nim Planie przeorał nasz kraj.

Stosuje się u nas często po­
dział na inwestycje socjalne
i inwestycje produkcyjne. Wy­
daje się, że np. taka Nowa Hu­
ta jest nie tylko inwestycją
produkcyjną, ale jest również
wielką inwestycją socjalną.
Tysiące ludzi z zapadłych wsi,
którzy pracują teraz przy naj­
nowocześniejszych agregatach
i osiągają poważne i dobre wy­
niki w produkcji, stają się
nowym, przodującym oddzia­
łem klasy robotniczej. Czy
jest to tylko wynik produkcyj­
ny? Nie, jest to również wielki
wynik socjalny.

Byłoby oczywiście wielkim
błędem niedoceniać tych wszy­
stkich wyników i w końcu Pla­
nu 6-letniego można z dumą
te wyniki pracy hutnictwa po­
witać. Ale czy jest to powód
do niefrasobliwej chełpliwości,
czy jest powód do tego, aby so­
bie powiedzieć; wszystko już
zostało zrobione. Przed wojną
mieliśmy nędzny poziom 41 kg
stali na głowę ludności, teraz

mamy poziom 175 kg. Ale brat­
nia CżecHosłóWacja ma poziom
310, a kapitalistyczna Francja
ma poziom 300. I dlatego nie
ma powodu do niefrasobliwej
chełpliwości, ale trzeba wie.
dzieć. że stają przed nami dal­
sze poważne zadania w planie
5-Ietnim — dalszego znacznego
podniesienia produkcji stali. I

wydaje mi się, że liczby, o któ­
rych była mowa na naszej na­
radzie — 7 ż góra milionów
ton stali, są liczbami słusznymi.

Jak będziemy osiągać tę no­
wą produkcję? W Planie 6-let.
nim zbudowaliśmy od podstaw
na pustym polu Nową Hutę,
zbudowaliśmy właściwie od
nowa Hutę im. Bolesława Bie
ruta, budujemy od nowa hutę
„Warszawa". W planie 5-letnim
nowych zakładów w hutnic­
twie budować nie będziemy.
Będziemy rozbudowywali do
mocy projektowych zakłady

będące w budowie, będziemy
modernizowali stare hutnic­
two. Czy istnieją rezerwy dla
tej drogi? Oczywiście, istnieją
i wykazuje to Wasza narada.
Osiągnęliśmy w ubiegłym o_
kresie pewne wskaźniki popra­
wy np w zakresie wydajności
stalowni martenowskich. W to­
nach z metra kwadratowego
na 24 godziny otrzymujemy o-

becnie w piecach martenow­
skich 4,40 zamiast 3.62 w 1950
roku. Ale w Związku Radziec­
kim ten sam wskaźnik w mku
1954 wynosił .średnio 6.67, a

najlepsze huty radzieckie da­
wały 8,5.

O czym świadczą te liczby?
Świadczą one o olbrzymich ist­
niejących w naszym hutnic­
twie rezerwach. Dlatego słusz­
nie pierwszy wstępny projekt
planu 5-letniego rozwoju hut­
nictwa zbudowany jest przede
wszystkim na zasadzie wyko­
rzystania rezerw, na zasadzie
maksymalnego postępu tech­
nicznego.

W Planie 6-letnim przyrost
produkcji stall wzięty za sto
dzielił się w następujący spo­
sób: 68 procent z nowych pie­
ców', 32 procent z intensyfika­
cji produkcji. IV pierwszym
wstępnym projekcie planu
5.1etniego przyrost produkcji
stali, wzięty za sto, dzieli się
w następujący sposób: 39 pro­
cent z nowych pieców, 61 pro­
cent z intensyfikacji produk­
cji.

Te cztery liczby wskazują na

odmienny charakter planu
5-letniego w stosunku do Pla­
nu 6-letniego i na podstawo­
wy w planie 5-Ietnim element
wykorzystania rezerw produk­
cyjnych.

Czego potrzeba, aby osiągnąć
w przyszłym planie 5-letnim
najwyższy postęp techniczny i

najlepsze wykorzystanie re­
zerw?

Potrzebne jest PO PIERW­
SZE uświadomienie wszystkich
załóg, że w przyszłym planie
5-letnlm czerwoną nicią, jako
główna zasada, przebiegają

wykorzystanie rezerw, postęp
techniczny i intensyfikacja
produkcji.

Potrzeha PO DRUGIE, aby
do tworzenia pianu wciągnąć
najszersze rzesze załóg. Taki
jest se.is ostatniej uchwały
KC.

Potrzeba — PO TRZECIE,
aby kierownictwa naszych
hut. aby inżynierowie, techni­
cy, majstrowie i załogi bezu­
stannie się uczyły, uczyły się
doświadczeń własnego zakła­
du, uczyły się doświadczeń in­
nych polskich zakładów, uczy­
ły się doświadczeń Związku
Radzieckiego, uczyły s’ę do­
świadczeń innych krajów.

I potrzeba wreszcie — PO
CZWARTE, aby usunięto te

przeszkody, które wyrosły w

naszym życiu i które przeszka­
dzają samodzielnemu rozwojo­
wi przemysłu.

W ciągu tych sześciu laf wie­
le się zmieniło. Kierownictwo
naszego przemysłu wyrosło i
pod względem technicznym, i

pod względem organizacyj­
nym, i pod względem politycz­
nym. Dlatego słuszne jest, aby
dać dyrektorem zakładów, dy­
rektorom centralnych zarzą­
dów, kierownictwu ministerstw
większe prawa. Odpowiednie,
prace rządu w tym kierunku
— trwają.

Nie ulega wątpliwości, że
Wasza narada odegra pows t-

ną rolę w tworzeniu przysz­
łego, rozumnego, opartego M

postępie technicznym i wyko­
rzystaniu rezerw produkcyj­
nych planu hutnictwa.

Nie ulega wątpliwości, że o-

degra ona poważną rolę i dla
innych gałęzi przemysłu pol­
skiego. Nie ulega wątpliwości,
że w rezultacie pracy tysięcy
inżynierów i techników, że w

rezultacie wciągnięcia załóg
do omawiania planów o-

trzymamy mądry, skuteczny
plan, plan oparty na postępie
technicznym, plan, który zape­
wni dalszy wzrost sił produk­
cyjnych Polski i polskiego hut­
nictwa żelaza.

Uchwala Krajowej Narady
Stalowników

Potężna tlemonsiracla

Dr <John znafidufre
i sśę obecnie

w Njemctsech snęli.
; BERLIN

Agencja ADN ogłosiła 13
bm. następujący komunikat:

Dr John, b. przewodniczący
boiiskiego urzędu ochrony kon­
stytucji, któremu 26 lpca 1954
r. udzielono nrawa azylu w

NRD, opuśc i Niemiecka Repu­
blikę Demokratyczną. Dr John
kilkakrotnie oświadczał, że za­
mierza prowadzić walkę prze­
ciwko neófeszyzmowi w Niem­
czech ^zachodnich, -

Wizyta N. A. Bułganina i
N. S. Cbruszczowa w Indiach
jest niezwykle doniosłym wy­
darzeniem nie tylko dlatego,
źe zbliżyła cba kraje, lecz tak­
że dlatego, że służy sprawie
powszechnego pokoju. Przewo­
dniczący Rady Ministrów
ZSRR N. A. Bułganin, członek
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR N. S. Chruszczów i pre­
mier Indii Jawaharlal Nehru
oświadczają ponownie, iż wie­
rzą w przyszłość i sa zdecydo­
wani poświęcić swą energ ę
sprawie utrwalenia pokoju nie
tylko dla dobra narodów
swych krajów, lecz także na-

J rodów całego świata.

*

Ha japońskiej wyspie Csblma znaj­
duje się słynny z licznych wypadków
„wuWtsn samobójców’'. Zdarza się, io

co pswlrn czas do Jego dymiącego kra­
teru stel, pragnący talercl Japośczy
cy. Ostatnio tago rodzaju wypadek misi

miejsce w ubiegłą niedzielę, po raz dru­

gi w tym roku.

W styczniu tr. wulkan na wyspie
Oshlma byt miejscem niezwykłego wy

p&tftai. Oto para młodych lapośczyków,
zdecydowawszy odebrać sobie tycie,
wdrapała elę na szczyt wulkanu, sko­
czyła w przepaść krateru... I dopiero
tam, w oparach siarkowego dymu zmie­
niła postanowienie. Na pomoc niedo­
szłym samobójcom pospieszyła znajdu­
jąca się w pobliżu policja. -•

.

z władzami związkowymi1, mo­
że zwiększyć ilość etatów.

Zakład pracy ma też obowią­
zek zatrudniać w razie potrze­
by pracowników administra­
cyjno-gospodarczych w pla­
cówkach kulturalno-oświato­
wych.

W związku z uchwałą Prezy­
dium Rządu, Centralna Rada
Związków Zawodowych uch­
waliła regulamin związkowe­
go klubu (świetlicy) i domu
kultury.

W pracy kulturalno-oświa­
towej będzie stosowany szero­
ki samorząd.

Pracą świetlicy, klubu, do­
mu kultury kieruje zarząd wy­
bierany na ogólnym zebraniu
załogi w głosowaniu jawnym
na okres jednego roku. W
skład zarządu wchodzi od 7 do
21 osób.

Zarządy tych placówek pro­
wadzić będą działalność kultu­
ralno-oświatową, opierając się
na szerokim aktywie społecz­
nym. W celu silniejszego po­
wiązania tego aktywu z pracą
placówki, • przy zarządzie po­
winny być powołane komisje
społeczne, zajmujące si,ę róż­
nymi dziedzinami pracy. Re­
gulamin wymienia komisje:
pracy masowo-poli tycznej i u-

powszechnienia wiedzy, propa­
gandy produkcyjno-technicz­
nej, organizacji wypoczynku,
pracy wśród młodzieży, pracy
wśród dzieci, agitacji poglądo­
wej, kinową i finansowo-go­
spodarczą. Mogą też powsta­
wać inne komisje według u-

znania zarządu.
Świetlica, klub, dom kultury

posiadają własny budżet i fi­
nansowane są z budżetu orga­
nizacji związkowej. W placów­
kach posiadających samodziel­
ny budżet, wybierana jest ko­
misja rewizyjna w składzie
5—7 osób,

antyfaszystowska

Robotnicy berlińscy
udaremnili spotkania

Stalillielmu
W poniedziałek 12 bm. miało się odbyć w Berlinie zacho­

dnim spotkanie członków faszystowskiej organizacji Stahl-
helm. Robotnicy Berlina zorganizowali potężną demonstra­
cję przeciwko faszystom, udaremniając to spotkanie.
„Berliner Zeitung" z 13 gru­

dnia opisując te zajścia
stwierdza m. in., że w ponie­
działek wieczorem przed lo­
kalem „Bober" przy Markt-
strasse w dzielnicy Retaićken-
dorf, gdzie miało się odbyć
spotkanie, zebrało się 10 tysię­
cy robotników z całego Berli­
na. Wystraszony szef policji
wydał rozkaz, aby policjanci
nie przebierali w środkach w

walce z demonstrantami. Ak­
cją kierowało trzech oficerów
francuskich wojsk okupacyj­
nych. Z balkonu komisariatu
dawali oni rozkazy przez gło­
śniki. Policjanci aresztowali
setki berlińczyków. O godz.
19.45 cała Marktstrasse zaroiła
się demonstrantami wyrażają­
cymi oburzenie z powodu pro­
wokacji faszystowskiej. Gdy
policja rzuciła się z pałkami
na zebranych, rozległy się
okrzyki: „Kto broni faszystów,
musi otrzymać takie lanie, na

jakie zasługują faszyści". Ro®

botnicy bronili się przed roz­
bestwioną policją.

Zachodnio-niemiecki dzien­
nik „Der Tag" donosi, że
„w poniedziałek doszło w

dzielnicach Wedding i Rei-
nickendorf do ostrych starć

między komunistyczną demon­
stracją a policją zachodniego
Berlina".

Opisując szczegółowo zaj­
ścia agencja zachodnio-nie-
miecka DPA podaje, że aresz­
towano 377 demonstrantów. .

*

Zachodnio-niemiecka agen-

cja DPA w wiadomości uzu­
pełniającej podaje:

Policja Berlina zachodniego
zwolniła w nocy z poniedział­
ku na wtorek wszystkich 377
aresztowanych demonstrantów.

Pięciu mieszkańców Berlina
zachodniego stanie przed są­
dem za naruszenie spokoju

publicznego i wystąpienia
przeciwko policji.

Dziennikarz czeski

przez policję
zachodnio-berlińskt;

Sprawozdawca „Vecemi-
Praha" redaktor Frantisek Re-
znlcek, który bawi obecnie w

Berlinie, został pobity 12 grud­
nia przez policję zachodnio-
berlińską 1 bojówkarzy.

Redaktor Reznicek wykonu­
jąc swe obowiązki służbowe
udał się na miejsce zapowie­
dzianego zebrania „Stahlhel-
mu“. Został on brutalnie zaa­
takowany przez policjantów,
którzy zbili go gumowymi pał­
kami.

Przedstawiciela ADN Josefa
Filara policja siłą uprowadziła
do jednego z komisariatów za-

chodnio-niemieckich. Pilar zo­
stał również pobity. Bojówka-
rze rozpędzający demonstrację
ludności berlińskiej uciekli się
także do gwałtu i przemocy
wobec redaktora tygodnika
„WochenposU.

W drugim dniu obrad Krajowa Narada Stalowników

podjęła uchwalę w sprawie postępu technicznego wsta-

lownictwie.

Podkreślając poważne osią­
gnięcia hutnictwa W okresie
10-lecia, uchwała wskazuje na

znaczne jeszcze braki wystę­
pujące w pracy stalowni, na

niezrealizowane postulaty te- celem jej pogłębienia 1 pełne-
chniczne i‘ organiżacyjńe obni­
żające intensywność i ekono­
mię pracy tych wydziałów w

hutach. *

Stwierdzając istnienie po­
ważnych rezerw w stalow­
niach, uchwała podkreśla, że

drogą do uruchomienia tych
rezerw jest zdecydowana wal­
ką o postęp techniczny w ce­
lu uzyskania następujących
podstawowych wskaźników w

produkcji stali:
1) wskaźnik wykorzystania

czasu kalendarzowego pracy
pleców martenowskich powi­
nien osiągnąć poziom obecne­
go wskaźnika w metalurgii ra­
dzieckiej tj. 86—90 proc.

3) wydajność pleców zim
kwadr, powierzchni trzonu na

dobę kalendarzową powinna
wzrosnąć 5,4—6,2 tony stali;

3) uzysk stali powinien wyro­
snąć z 85,6 phi. do co naj­
mniej 87 proc.

Uchwała zawiera szereg
wniosków, których realizacja
jest niezbędna dla. osiągnięcia
tych wskaźników. Dotyczą one

m. in. rozbudowy i uporządko­
wania składowisk dla zapew­
nienia odpowiedniej jakości
wsadu do pieców martenow­
skich, podniesienia jakości wy­
robów ogniotrwałych, unowo­
cześnienia i poprawy organiza­
cji pracy w halach rozlewni-
czych oraz przedsięwzięć w za­
kresie konstrukcji pieców i ich
pojemności, intensyfikacji i

poprawy technologii produkcji
stali, w zakresie gospodarki
remontowej, podniesienia kwa­
lifikacji zawodowych pracow­
ników oraz podniesienia stanu

bezpieczeństwa i higieny
pracy.

W końcowej części uchwały
czytamy:

Krajowa Narada Stalowni­
ków uważa, ie tylko drogą sy­
stematycznego stosowania po­
stępu technicznego osiągnąć
można stały wzrost produkcji
Stall przy jednoczesnym pod­
wyższeniu jej jakości i obni­
żaniu kosztów własnych.

Narada wzywa wszystkich
s-talowników do aktywnego u-

działu w walce o. postęp tech­
niczny w stalowniach, o usu­
nięcie istniejących zaniedbań,
o zlikwidowanie „wąskich gar­
deł" produkcji, o rekonstruk­
cję stalowni i powszechne
wprowadzanie przodujących
metod produkcji stali.

Narada wzywa Inżynierów,
techników i wszystkich stalo­
wników do szerszego rozwi­
nięcia socjalistycznego współ­
zawodnictwa o postęp techni­
czny, o coraz lepsze wykorzy­
stanie zdolności produkcyj­
nych stalowni, poprawę jako­
ści stali, obniżkę kosztów pró-
dukcji stall i poprawę warun­
ków bezpieczeństwa 1 higieny
pracy w stalowniach.

Zebrany na naradzie aktyw
stalown’ków wzywa załogi
wszystkich hut do przedysku­
towania projektów planu 5-let-

nlego zgodnie z uchwałą KC
PZPR.

Krajowa Narada Stalowni­
ków wzywa dyrektorów hut,
hutnicze organizację partyjne

i związkowe, koła stowarzy­
szenia inżynierów i techników
przemysłu hutniczego do za­
znajomienia z uchwalą nara­
dy wszystkich stalowników,

go 'przystosowania do warun­
ków i potrzeb poszczególnych
stalowni.

Krajowa
ków prosi
o wydanie
wiających
wniosków narady.

Zebrani na Krajowej Nara­
dzie Stalowników wyrażają
przekonanie, że pełną reaiiza-
cja podjętej na naradz’e u*
chwały stworzy realne możli­
wości przedterminowego wy­
konania zadań planu 5-letaie-

go w zakresie zwiększenia pro­
dukcji stali.

Narada Stalowni-,
ministra hutnictwa
zarządzeń, urnożli-

pełną realizację

Se spoiła
Drogie zwydfstwe

hokeistów nad Austrią
W miejscowości Kitzbuechel

rozegrane zostało we wtorek
rewanżowe spotkanie hokejo­
we Polska—Austria. Podobnie
jak w ub. niedzielę Polacy gó­
rowali zdecydowanie nad
przeciwnikami, odnosząc w re­
zultacie zwycięstwo 5:4 (2:Q,
3:2, 0:2),

Kowalska i hj
zwyciężają w slalomie

W dalszym ciągu przedolim­
pijskich eliminacji narciarzy
rozegrano we wtorek na Ka­
sprowym slalom specjalny. —

Trasa przejazdu dla kobiet li­
czyła 400 m długości przy 40
bramkach i 140 m różnicy
wzniesień. Zwyciężyła M. Ko­
walska, uzyskując w dwu
przejazdach łączny czas 1,24,6
min. przed Gąsienicą-Daniel i
A. Bujak.

Jrasa slalomu w konkuren­
cji mężczyzn miała 800 m dłu­
gości przy różnicy wzniesień
wynoszącej 180 m. Na trasie
znajdowały się 52 bramki. —

Najlepszy czas w obu przejaz­
dach uzyskał A. Roj — 1,41,2
min., wyprzedzając drugiego w

klasyfikacji ogólnej A. Zary-
ekiego o 0,9 sek. Na trzecim
miejscu uplasował się J. Ciap-
tak.

Hokeiści angielscy
pokonani w Moskwie

Po raz trzeci w tym sezonie
zmierzyły się zespoły hokejo­
we ZSRR i mistrz Anglii —•

zawodowa drużyna Harringay
Racers. Po dwóch zwycię­
stwach w Londynie i Sztok­
holmie zespół radziecki poko­
nał Harringay Racers tym ra­
zem na własnym lodowisku W
Moskwie 7:1 (4:1, 2:0, 1:0). Mi­
mo 20-s.topniowego mrozu try­
buny stadionu Dynamo wy­
pełniły dziesiątki tysięcy wi­
dzów.

Drużyna Harringay Racers
rozegra w Moskwie jeszcze,
dwa mecze.
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Chopinie, w tym ha przy­
kład kapitalny wielostro­
nicowy list George Sand do

Wojciecha Grzymały."
Listy wchodzące w skład

zbioru zebrał i opracował
znany chcpinolog — Broni­
sław Edward Sydow. Pracy
swej jednak nie ukończył
— zmarl bowiem w 1952
roku. Rozpoczęte przez me­
go dzieło doprowadził do
końca specjalnie powołany
komitet redakcyjny.

Książkę uzupełniają ob­
szerne przypisy, indeks na­
zwisk i indeksy listów,
liczne ilustracje, praca B.
E. Sydowa — „Historia li­
stów" oraz kronika życia
i twórczości Fryderyka
Chopina.

Chcemy
tu opowiedzieć

o pewnej dyskusji —

i o wnioskach z tej
dyskusji. O pewnym klubie
— i o atmosferze tego klu­
bu. O pewnych teoryjkach
— iotymcoztychteory-
jek wynika.

W międzyuczelnianym
klubie „Po prostu" prowa­
dzono ostatnio dyskusję na

temat chuligaństwa. Padlo
w niej wiele sformułowań,
wiele koncepcji. Dowiedzie­
liśmy się (wiedzieliśmy to

już zresztą z dwóch artyku­
łów w „Po prostu"), że trze­
ba oddzielać pojęcia chu­
ligan i „wdechowiec". A

więc chuligan to „człowiek
ży/ący chwilą, występujący
wrogo przeciw społeczeń­
stwu" — wdechowiec zaś
to „człowiek patrzący w

przyszłość, o nieco skrom­
niejszych niż chuligan po­
trzebach i bardziej dopaso­
wany do
Ba, jest jeszcze jedna grupa
„wisimiści" — jak się może
dorozumiewacie chodzi tu o

osobników, których nic nie

obchodzi.
I oto możemy już spokoj­

nie zarzucić dawne podziały
społeczeństwa, jakimś „wi-
simistom" czy „pianistom"
(bo i takich wymieniano w

dyskusji) obojętny, „przeży­
ty" już podział społeczeń­
stwa na klasy, na warstwy...

Po cóż to wszystko? Lepiej
przecież zastosować głębo­
ko naukowe

filozoficzne
nia...

Dyskusja była
wo" nasycona takimi docie­
kaniami. Znaleźli się tacy,
którzy podziwiali współ­
odpowiedzialność i solidar­
ność chuliganów. Wstał taki

domorosły filozof i powie­
dział:

— Chuligaństwo to zjawi­
sko towarzyszące epoce bu­
dowania socjalizmu.

Wstał drugi i ferował wy.
rok na kadrę pedagogiczną:

— ...jest zła.
Ponieważ powiedział to

sam autor artykułu w „Po
prostu” — więc ani wątpić
w prawdziwość tych słów...

A kiedy już tak szerokie
kręgi zatoczyła dyskusja,

umacnia pozycje socjalizmu.
I dlatego nie wolno tej
prawdy gubić w mętnych
dociekaniach. Nie wolno su­
rowej naszej krytyki i rów­
nie surowej naszej samo­
krytyki za błędy wychowa­
nia — zastępować pustą ga­
daniną czy wręcz cyniczny­
mi stwierdzeniami w ro­
dzaju teorii „immanentnego
zła". Trzeba radzić nad kon­
kretnymi środkami zwalcze­
nia chuligaństwa, konkret­
nymi środkami dla jego wy­
korzenienia. Trzeba zdecy­
dowanie odciąć się od ban­
dytyzmu, potępić bandytyzm
chuligaństwa i mówić jak
wyrwać spod jego wpływów
słabych, młodych ludzi.

Taki powinien być, taki
musi być sens dyskusji. A w

klubie dyskusyjnym „Po
prostu" zalano gorący ogień
walki mętną cieczą irywol-
nie „naukowych" rozważań,
zastąpiono walkę wymachi­
waniem rąk, myślenie —

pustogłowiem.
Powiedzmy sobie otwar­

cie: nie trzeba nam każdej
dyskusji. Trzeba nam dysku­
sji, które rozpalają u mło­
dzieży odwagę działania, od­
wagę mądrego działania.
„Odwagę" gadania, odwagę
słów bez pokrycia — taką
odwagę
czańskim synkom. Potrzebne
nam są takie dyskusje i po­
trzebna nam jest taka kryty­
ka, które umacniają nasz

ustrój, umacniają wolę mło­
dzieży, a nie rozbijają jej.
I dlatego określmy dyskusję
w klubie: to była dyskusja
niepotrzebna.

To nie była dyskusja
młoda, choć garstka mło­
dych ją prowadziła. Ta

garstka młodych nie chciała
świadomie podważać praw­
dy życia, ale zapomniała o

surowych
prawdy, o świadomej, wew­
nętrznej dyscyplinie, o tym,
że kierują światem prawa,

. których trzeba przestrzegać.
Sama szczerość dyskusji nie

wystarcza. Nie wystarcza to,
ż e młodzi ludzie mówią.

Ważne jest co mówią
i jak chcą walczyć.

brzymich hałdach bezużytecz­
nie dotąd zalega place przy
wielu zakładach przemysło­
wych. Tymczasem po odpo­
wiednim zmieszaniu go z wap­
nem albo cementem, zdobywa
wartość doskonałego materia­
łu budowlanego. Domy budo­
wane z żużlu są suche i ciep­
łe, a co niemniej ważne —

sama budowa ich trwa o wie­
le krócej aniżeli z cegły. Pro­
jekty właściwego wykorzysta­
nia i przystopowania żużlu do

nowych celów są u nas w

trakcie opracowywania. M. in.

zajmuje się tym inż. mgr Mu­
szyński z Politechniki Kra­
kowskiej.

Szczególnie szerokie, wie.
lostronne zastosowanie po­
winien żużel znaleźć w bu­
downictwie wiejskim, przy­
czyniając ślę do znacznej o-

szczedności cegły, której
wciąż odczuwamy deficyt.
W rozpowszechnianiu gliny

jako materiału budowlanego z

pomocą nrzysz.ła uchwała Pre­
zydium Rządu z dri. 10 IV 54

roku, która rozszerza zakres
budownictwa ż gliny i poleca
Szeroko zastosować glinę w

nianie 5-lebńlm do budowy w

tvch wyżvśtkieh wypadkach,
sfd” znajduje się ona w po­
bliżu mtójsca budowy i jeżeli
zezwalała na to założenia kon­
strukcyjne . i funkcjonalne
wznoszonego budynku.

Również i w tern wypadku
nie może obvć się bez wstęp­
nych prac badawczych, które

dadzą odpowtedź na pytanie,
jakim procesom trzeba podda­
wać nowy surowiec, aby moż­
na go r. powodzeniem stoso­
wać w budownictwie. Do Speł­
nienia tego zadania powołano
został specjalny nełnomocn!k

Min., Budowy Miast i Osiedli.

Przy instytucjach budownic­
twa mieszkaniowego utworzo­
no ośrodki budownictwa gli­
nowego.

Również ośrodek krakow­
ski jest poważnie w tych
pracach zaangażowany 1 Je­
go pomyślne wyniki nad

badaniami gliny jako surow­
ca budowlanego są w du­
żym stopniu zasługą prof.
Politechniki Krakowskiej
mgr inż. Stupnickiego.
Nasi naukowcy korzystają

w tym wypadku z doświad­
czeń NRD, gdzie bloki glino­
we stosuje się nawet przy bu­
dowie piętrowych budynków,
które w niczym nie ustępują
budynkom wykonanym z ce­
gły.

Kiedy mowa o unowocześ­
nieniu małego budownictwa,
to należy również mówić o naj­
bardziej częstych i dokuczli­
wych trudnościach, z którymi
to budownictwo się boryka.
Budowane obecnie w Krako­
wie osiedla domków jednoro­
dzinnych pewsteją bez dróg
dojazdowych, bez wody, gazu,
kanałów. Nielepiej przedsta­
wia się sprawa uzbrojenia te­
renu innych osiedli tego ro­
dzaju, które powstają w roz­
maitych miastach naszego wo­
jewództwa. Jest to poważne
oskarżenie rzucone pod adre­
sem terenowych rad narodo­
wych, ich komisji budownic-

Jeszcze
niemal wyłącznie

budujemy z cegły. Ostatnie
lata wzbogaciły krajobraz

budowlany o potężne dźwigi,
koparki, spychacze, stalowe

rusztowania, ale cegły — są­
dząc po wyglądzie naszych
placów budowy — nie zosta­
ły wyrugowane z pozycji naj­
ważniejszego surowca budo­
wlanego.

Tymczasem przychodzi kolej
i na cegłę. Co prawda jeszcze
dość długo będzie broniła

swych pozycji ale przyszłość
w budownictwie z całą pewno­
ścią należy nie do niej. Świad­
czą o tym zresztą nie tylko
dalekosiężne projekty czy

przewidywania, ale także w

coraz większym stopniu i

praktyka Nowej Huty
Warszawy.

Jednakże, jeśliby
chciał przekonać się, że

prawdę zanosi się na zmierzch

cegły np. na budowach Kra­
kowa, ten nie znalazłby na

pewno żadnych oznak tego
rodzaju.

I tutaj mnożą się place bu­
dowy i tutaj coraz więcej się
buduje; wystarczy wymienić
tylko osiedla przy ul. Rydla i

w Borku Fałęckim, albo tzw.

nadbudowy, czy budownictwo

plombowe, do którego wyko­
rzystuje się wolne tereny m'ę-
dzy damami. A jeśli zrobimy
dalszy spacer poza miasto, na­
trafimy ha powstające w Ci­
chym Kąciku czy Woli Ju-

etowskiej osiedla domków je­
dnorodzinnych.

Doszukać się jednak w tym
budownictwie znamion postę­
pu, chociażby zastosowania

nowych materiałów budowla­
nych — niełatwo.

Cóż się jednak dziwić? Kto
ma tu myśleć o nowych ma­
teriałach budowlanych, kiedy
trudno znaleźć kogoś kto by
pamiętał o przydziałach na­
wet tradycyjnych materiałów

budowlanych. Właściwie są in­
stytucje do tego powołane:
prezydia rad narodowych i ko­
misje budownictwa. Nierzad­
ko jednak poprzestają one na

przydzieleniu terenu pod bu­
dowę, pozostawiając samo bu­
dowę własnemu losowi. A

przecież doniero z chwilą roz­
poczęcia prac budowlanych
powstałą, najczęściej prawdzi-
tre trudności, trudności prze-,
wać.ntó materiałowe.

Zagwarantować poprzez
Ministerstwo Gospodarki
Komunalne.? i Centralny Za­
rząd
Wiednie
Halowe

nictwu,
■terialy

szyć z

przede wszystkim tym, któ-

vźy zgadzają się budować z

tych materiałów — oto spra­
wy, którymi komisje budo­
wnictwu prezydiów rad na­
rodowych mogą i powinny
bardziej się zająć.
Staje się to tym bardziej ak­

tualne, że zgodnie z zapowie­
dzią m:n!stra budowy miast i
osiedli i to budownictwo zo­
stanie objęte programem u-

przemyslówienia i zmieni swój
system dotychćżśscwej pracy. _ , ...

_______________

Żużel, glina, kamień, wikli- twa, które ponoszą za ten stan

na, gruz, trociny — przed ta­
kimi to przede wszystkim ma-

teriałami otwiera się obecnie
wielka kariera w budownic­
twie. Żużel na przykład w ol-

Spółdziełnl odpo-
przydzialy mate-

małemu budow-

popułaryzowaó ma-

zastępczc, śpie-
pomocą finansową

rzeczy znaczna część winy.
Walka o terminowe oddawa­
nie do użytku izb mieszkal­
nych nie może odbywać się
tylko na dużych placach bu-

To było niedawno w jednym z przytul­
nych mieszkań sofijskich. Dwie kobiety
i kilku mężczyzn, pochylało się nad ręko­

pisem zapełnicnym- drobnym pismem. Dora
Gaaba czytała... Strofy Sonetów Krymskich po
raz pierwszy dźwięczały bułgarską mową,
wprowadzały ■ibranych w świat mickiewi­
czowskiej poez.,i. Była im bliska. Była jakąś
nierozdzielną częścią ich życia i najpiękniej­
szego okresu młodości. Sędziwa pisarka czy­
tała głośno. Nad każdą strofą mickiewiczow­
skiej poezji długie pracowała tygodnie, aby
Słowem bułgarskim polską nadać melodię 1
w najpiękniejszym kształcie poetyckim czy­
telnikowi ją przekazać. Po niej czytała Błaga
Dymitrowa:

Py-zed burzą bywa, chwila cicha i ponura:
Kiedy nad głowy ludzi przeleciawszy chmura
Stanie i grożąc twarzą dech wiatrów za­

trzyma
M.lczy, obiega ziemię błyskawic oczyma
Znacząc te miejsca gdzie wnet ciś-nie grom

, po gromie
Tej ciszy chwila była w soplicowym domie.

Płynęły strofy „Pana Tadeusza" w tłuma­
czeniu tej dziewczyny — ślicznej, o głosie ła­
godnym i matowym. Rezultatem wytężo­
nej, trudnej pracy będzie bułgarski „Pan
Tadeusz". Całością pracy, na którą zło­
żą się utwory wybrane Mickiewicza, zaj­
muje się kierownik katedry literatury Sło­
wiańskiej na Uniwersytecie Sofijskim, Peter

Dynekow.
Niezwykłych ma Polska przyjaciół. Mówią

po poljku jakby, nigdy od nas nie wyjeż­
dżali, znają naszą literaturę, nasz dorobek,
nasze sprawy, jakby nie rozstawali się z kta-
jem.

A przecież członek Bułgarskiej Akademii
Nauk, kierownik katedry slawistyki na Uni­
wersytecie Sofijskim prof. Andrejcżyn był u
nas przed przeszło 20 laty. Podobnie profeso­
rowie Dynekow, Leków i prof. historii Ko-,
siew.

Z jakimś szczególnym wzruszeniem wspo­
minają Uniwersytet Jagielloński i stary
Kraków, gdzie wiosną na Plantach siedzieli
r.ad książkami. Mają tam przyjaciół — nie­
młodych już naukowców, albo swoich sta­
rych profesorów, z którymi nieprzerwanie

Nowadowy takich, jak n.p.
Huta.

Warto zmierzać i

aby Ministerstwo
darki Komunalnej
nlzowało na wzór

wielkiego budownictwa w

Nowej Hucie — naradę ma­
łego budownictwa. Przed­
miotem tak’ej narady stały­
by się przede wszystkim
sprawy stosowania i roz­
powszechniania materiałów

zastępczych, jak też opraco­
wywania dokumentacji
stosowanej do nowych
teriałów budowlanych.
Na terenie m. Krakowa

ganizowana zostanie wystawa
projektów i materiałów za-

stęnczycb dla małego budow­
nictwa. Biura nrojoktowe zo­
bowiązane zostaną do opraco­
wania projektów budynków
mieszkalnych i domków jed­
norodzinnych z materiałów za-

śfęnczydh. Wśród innvch jest
także sprawa uruchomiania
na terenie wo?. krakowskiego
y.wfwómi prefabrykatów z

matorOłów zastwnczych oraz

zakładów przeróbki żużlu na

te*-w'e but i elektrowni.

Oczywiście, n!» są to wszy­
stkie kwe't’e. la^-ie wiaż? Się
z mtoftstewiimiem małego hu-
d->wntóh”a na nowe torv. Cbo-
d’l. jednak <y to. by ucz-mić
’V-e«7ciO i tutoi iąikiś nc.iy-4py
krok n„nrzód, hv i bU-

downictwo także znal a zło się
na głńv,*n’-nl rato.kp n-rzemion,

n:o i pny/gtosowariu do ak­
tualnych yn-n-irypń.

Mgr inż. ROMAN ASLER

przew. ra-onis’! Rndownictwa

WEN w Krakoy.de

do tego,
Gospo-

sorga

narady

do-
ma-

ZOT-

100 tysięcy
kwiatów

dla Warszawy
Z lakiadów ograftalaych PGB Chro-

tclna Nyska na Opolszcryźnla wy­
stano 12 bm. do Warszawy ifilesty-
lą jut w tyra mlssiąeu partię gci-
rtilków, kalli, asparagusów I Innych
kwiatów. W pierwszej dekadzie gru­
dnia do stolicy odeszło około 7 tye.
rót, goździków rozmaitych odmian.

Tyło samo kwiatów dostarczyły
szklarnie zakładów ogrodniczych In­

nych miast. W miesiącach zimowych
zakłady zamlcrzaję dostarczyć sta

rynek, głównie dla Warszawy, oko­
ło 100 tysięcy kwiatów.

korę-

ł

Korespondencja Chopina - w wydaniu ksśążkoĄm
Już wkrótce na półkach

księgarskich ukaże się
przygotowana przez PIW

niezwykle cenna publika­
cja: obszerne dwutomowe
dzieło „Korespondencja Fry
deryka Chopina".

„Niniejszy zbiór

spondencji Chopina — pisze
we wstępie do księgi Jaro­
sław Iwaszkiewicz — tym
się różni od poprzednich
tego typu zbiorów, wyda­
nych w najrozmaitszych ję­
zykach (najpóźniej; bo w r.

1937 po polsku), że zawie­
ra nie tylko zachowane li­
sty autora preludiów i ma­
zurków, ale również waż­
niejszą część listów do nie­
go skierowanych — a także

sporo listów osób trzecich o

Gospodarskim
sposobem

centrum Tęgoborza, przy
’’ trakcie do Nowego Sącza

zwraca uwagę wcale potężna
budowa. Te wspólnym -wysił­
kiem gromady i nakładem
PZGS w Nowym Sączu rośnie

imponujący budynek, w któ­
rym znajdą pomieszczenie Pre­
zydium GRN, Zarząd GS, po­
nadto mieścić się tu będzie
świetlica gromadzka i dwa
sklespy: spożywczy oraz bran­
żowy.

GRN w Tęgoborzu, której
poczynania cechuje naprawdę
rzetelny, gospodarski stosunek
do potrzeb swego terenu, nie
mogła ścierpieć, by niszczały
zręby budowy rozpoczętej je­
szcze przed paru laty. Dzięki
staraniu GRN stanęła między
PZGS a gromadą umowa, na

mocy której tęgoborzanie zobo­
wiązali się dać część materia­
łów budowlanych i część nie­
fachowej robocizny. Na po­
trzeby związane z budową gró-

madzi się fundusze drogą sa-

moopodatkowania, które wy­
nosi35złod1ha.

Zobowiązanie mieszkańców
gromady nie było czczą dekla-

ratywnością. Budowa jest
przedmiotem żywego zaintere­
sowania zarówno GRN, jak i
mieszkańców Tęgoborza oraz

okolicznych wiosek —zaintere­
sowania aktywnego, ponieważ
nie tylko śledzą postępy robót,
ale starają się o przyspieszenie
ich tempa. Duży wkład pracy
dali: Władysław SOWA, Sta­
nisław POŁOMSKI, Fryde­
ryk BIEDROŃ z Tęgoborza.
BARANY z Zawadki, Bole­
sław MAŁEK z Białej Wody
i wielu, wielu innych.

W takich warunkach budowa
rośnie z każdym dniem. I na­
leży oczekiwać, że termin od­
dania do użytku gromady tego
najważniejszego w Tęgoborzu
obiektu — 1 maja 1956 róku

— zostanie dotrzymany.

Me ma dnia, by na budowie zabrakło przewodniczącej
zydium GRN w Tęgoborzu ■— M. POŁOMSKIEJ. Podczas
nieobecności kierownika budowy o stanie robót najlepiej in­

formuje brygadzista — Stefan ZASADNY.

Widok ogólny budowy. Foto — 0. Link

społeczeństwa".

teorie,
docieka-

„wdecho-

Z Kutna

do Brazylii

Krystyna Zielińska

JPan Tadeusz", Rodopy i morze

sotijskie
(Korespondencja własna z Bułgarii)

że nie
atrak-
Podzi-

wraie-

Narze-

można było i o wielu innych
sprawach powiedzieć. Roz­
dzierano więc szaty nad bie­
dnymi chuliganami, których

■jedyną winą jest to,
stworzono dla nich

cyjnych rozrywek,
wiano ich bogate we

nia i doznania życie.
kano na brak eleganckich
sweterków, głęboko ra­
dzono nad „drętwą mową*.

Podziwiano, mówiono, ra­
dzono.. — kto?

Powiedzmy od razu: w li­
cznie Irekwentowanym ze­
braniu udział w dyskusji
wzięła grupa młodych ludzi.
Kilkudziesięciu ZMP-owców

.wyszło z sali, aby — jak
mówili — nie słuchać bzdur,
nie słuchać dyskusji, która

niczego nie daje. Większość,
która została, podzieliła się
na dwa obozy. Duża część z

tej większości wysłuchiwała
„wdechowo-drętwych" teo-

ryjek po trosze z ciekawo­
ścią, po trosze z gniewem.
Druga część aprobowała fi­
lozoficzne, pseudonaukowe
tezy. I — rzecz charaktery­
styczna: wśród tych ostat­
nich widzieliśmy na sali

niektórych przedstawicieli
prywatnej inicjatywy.

Taki był przekrój sali, w

której dyskutowano nad ży­
wotnymi sprawami społecz­
nymi. Nie! — Na której
miano dyskutować nad

żywotnymi sprawami społe­
cznymi. I nie uczyniono
tego.

Czas stwierdzić wyraźnie:
bzdurami, sztucznymi, oder­
wanymi od życia i nauki

„socjologicznymi" docieka­
niami zastąpiono prawdę o

życiu. Surową prawdę o ży­
ciu. A prawda ta mówi o

ostrej walce klasowej- w na­
szym
wio
kich

dusze
da porażka poniesiona przez
nas — a taką porażką jest
wykolejenie człowieka — w

jakiś sposób umacnia klaso­
we pozycje wroga; a każde
nasze zwycięstwo — zwy­
cięstwem tym jest sukces

Wychowawczy, ale także su­
rowa kara zastosowana w

przypadkach cięższych

kraju. Prawda ta m ó-

najcięższej z wszyst-
klasowych walk: o

ludzi. O tym, że każ­

zostawmy miesz-

wymogach tej

ij-cg

W dniu 13 KII ze stacji
kolejowej w Kutnie odszedł w

kierunku Gdyni łśdunek kil­
kunastu masywnych skrzyń.
Przetaczano je na platformy
wagonów z zachowaniem wszel­
kich środków ostrożności.

Skrzynie nie zawierały jednak
wcale kruchej porcelany, tyl­
ko... 6 siewników ciągniko­
wych KR-25c, rozłożonych ną
części. Maszyny te, wyprodu­
kowane w miejscowej fabryce
„Kraj", przekazane zostaną z

Gdyni drogą morską na drugą
półkulę — do Brazylii.

Wydarzeniem tym pasjonu­
je się cala załoga „Kraju", bo­
wiem sporządzone jej rękoma
siewniki przejdą w Brazylii
ogniową próbę użyteczności.
Od wyników tej próby będzie
zależało, czy kutnowskie ma­
szyny zyskają sobie uznanie

farmerów, a tym samym oprą
się silnej konkurencji zagra­
nicznej.

Na skwerach i w parkach
o zdarzeniach...

międzynarodowych

i prowadzą korespondencję. Wiążą ich t na­
szym krajem nie tylko wspomnienia młodo­
ści, ale przede wszystkim umiłowanie naszej
kultury i języka.

Nauczycielka Kira Jordanowa jest honoro­
wym gościem na wszystkich polskich uroczy­
stościach organizowanych przez naszą amba­
sadę. Od kilkudziesięciu lat uczy dzieci i kil­
ku już pokoleniom przekazała swoje uko­
chanie polskiej literatury. Jej lekcje poświę­
cone twórczości Mickiewicza, Prusa, Żerom­
skiego, prace prowadzonego przez nią ko­
ła literackiego zbliżyły do dzieci bułgarskich

■Polskę i sprawy polskiej młodzieży.
Byłam na jednym z zebrań klasy 6 i 7, na

którym zeskoczyły mnie pytania dzieci: ZWM,
• ZMP — Hanka Sawicka, Janek...

— A co u was w Polsce wiedzą o bojo-
' r.wch tradycjach, o historii naszego Dymi-

trowskiego Związku Młodzieży? — pytali
chłopcy.

Przed kilkoma dniami Kira Jordanowa

przyszła do nas z tekstem bułgarskim, z proś­
bą o przetłumaczenie na polski. Okazało się,

_

że dzieci z jej szkoły odpowiedziały na filmo­
wy konkurs „Sztandaru Młodych" — i chcą
teraz

wy.

WspółdzieBieruta

rnż.maw

Szył i Płowdiwu do Sofii. Tutaj zgłosił się
do ambasady PRL z prośbą o umożliwienie

kupna takiego właśnie samochodu dla jego
spółdzielni. Te bowiem, które są na targach,
już są sprzedane.

Rozpisałam się o naszych tutaj przyjacio­
łach, związkach, wspólnych sprawach, a je­
szcze ani w części nie przekazałam tego, ćo
chciałabym, co trzeba przekazać.

Do czytelni polskiej w Sofii niemal co­
dziennie zgłaszają się interesanci. Naukowcy,
członkowie Bułgarskiej Akademii Nauk pro­
szą o tłumaczenie tekstów z czasopism spe­
cjalistycznych; architekci, pisarze plastycy
— o artykuły z dziedziny ich Twórczości.
Młodzież przegląda tygodniki, zdjęcia i albu­
my festiwalowe, dziewczęta pytają o naszą
modę. A jest para staruszków, której trzeba
opowiadać dosłownie wszystko: o tym, kto
z Polski przyjechał, kto wyjeżdża, co nowego
w naszej ambasadzie. Są to potomkowie u-

czestników powstania styczniowego u nas.

Przeczytali już wszystkie książki w naszej
czytelni, czytają uważnie gazety, a wciąż im
mało wieści z Polski,

Z przeszło 40 odczytami o Polsce objechaliś­
my w ostatnich miesiącach miasta i wsie
bułgarskie. Byliśmy w Dymitrowie, w pierw­
szej W historii Bułgarii hucie stali i w Dy-
mitrowgradzie, który w ciągu ostatnich lat

’ T rozmawiał ze mną o „Domu odzyskane-. wyrósł na potężne centrum przemysłowe,
go dzieciństwa" Brandysa i pytał o Newer­
lego. W tejże spółdzielni pracuje nasz trak­
tor „Ursus". A kiedy zapobiegliwy przewo­
dniczący zobaczył w naszym pawilonie na

Międzynarodowych Targach Płowdiwskich

polskie samochody „Star" •— niezwłocznie ru-

szybka przesłać odpowiedź do Warsza-

spółdzielni produkcyjnej imienia B.
' i we wsi Telisz sędziwy baj Iwan

Z tegoż Dymitrowgradu powróciła grupa
naszych ministrów, gości rządu Bułgar­
skiej Republiki Ludowej. Widzieli

także Kirdżali, Madan, Rudoziem — cztery
nowe miasta okręgu chaskowskiego.

Droga, którą jechali nasi ministrowie nie­
dawno została wykuta w skałach; miasta,
które oglądali w ostatnim dziesięcioleciu za­
znaczono kółkami na mapie Bułgarii. A w

życiu ludzi, którzy tu od wieków mieszkają
niezwykłe nastąpiły przemiany. Na bułgar­
skim Uralu — w górach rodopskich odkry­
to bogate złoża cynku, ołowiu, pirytu i in­
nych kopalin. Tam, gdzie do niedawna ko­
biety zasłaniały ezarczafem twarze na widok

mężczyzn, gdzie człowiek samotny i bezbron­
ny walczył z siłami przyrody skalom wy­
dzierając ziemię pod uprawę każdego skra­
wka ryżu czy tytoniu — powstały teraz po­
tężne zakłady przemysłowe, przerabiające
rudę, huty przetapiające koncentraty w go­
towy cynie i ołów, miasta zmieniające życie
od wieków trudne i bezradosne. Rodopskie
metro, które pod skałami długimi koryta­
rzami kopalnianymi przewozi ludzi i kopa­
liny, migające w powietrzu wagony kolei li­
nowej napełnione rudą, autobusy, hotele, ka­
wiarnie, powstanie wielotysięcznych miast —

wszystko to stanowi o historii okręgu chas-

kowskiego, o nowej historii Bułgarii.
Nasi ministrowie byli również na budowie

największej w Bułgarii zapory’. Widzieli, jak
Ujarzmione wody rzeki Iskar zapełniają „mo­
rze sofijskie". Zapora przeobraziła krajobraz
1 życie tych stron, Dwie nowopowstałe elek­
trownie dostaną od niej biały węgiel, a potem
wody zapory napoją 570.000 dekarów ziemi.

W czarnomorskim porcie Stalin oddano do

eksploatacji nowy, suchy dok, w którym bę­
dzie można remontować statki większe niż

polski „Batory" remontowany dotychczas w

Anglii.
Do Chin Wysyła się bułgarską penicylinę

i nawozy azotowe Z dymitfowgradzkiego kom­
binatu; do Anglii, Francji, Szwecji, Włoch,
Szwajcarii wędrują jedwabie. Do NRD, a te­
raz i do Niemieckiej Republiki Federalnej,
idą tony winogron, brzoskwinie i inne pło­
dy, które tak bogato rodżi bułgarska ziemia,
w ponad 50 proc, uprawiana już w spółdziel­
niach produkcyjnych.

Dzielny bułgarski naród, przez Wieki kie­
dyś trzymany w niewoli, zaskakuje swoim je­
denastoletnim dorobkiem, zdobywa uznanie

przyjaciół.

Spośród wielu ciekawych
wrażeń, jakie wyniosłem z wy­
cieczki do Związku Radziec­
kiego, jedno szczególnie u-

tkwiło mi w pamięci.
W czasie długich spacerów

po moskiewskich bulwarach

zetknąłem Się z ciekawym zja­
wiskiem. Oto na jednym z

bardziej ocienionych skwerów,
gdzie grupowało się stosunko­
wo dużo ludzi, pojawił się na­
raz człowiek z pokaźnych roz­
miarów mapą w ręce. Za
chwilę mapa wisiala na drze­
wie, a wokół niego zebrała się
spora grupa ciekawskich. Ów
obywatel — jak się okazało

propagandzista — posługując
się często mapą rozpoczął nor­
malny przegląd prasy. A czynił dów pracy czy instytucji. Nie-
to tak interesująco i tak barw­
nie, iż muszę przyznać — siu
chałem go z zapartym tchem.

Fakty, które przytaczał (nie
posługując się zresztą przy
tym tekstem pisanym), były
tak interesująco podane, usze­
regowane i komentowane, że

rozbudzały ciekawość dla

spraw, które prelegent tylko
sygnalizował w swym omó­
wieniu. Nic też dziwnego, że

po tej (i po innych, w których
uczestniczyłem) prelekcji, wi­
działem ludzi spieszących do

pobliskich kiosków gazeto­
wych. Widziałem ludzi dysku­
tujących gorąco już bez udzia­
łu prelegenta.

Odtąd, aż do końca swego
pobytu w ZSRR w każdej wol­
nej chwili biegłem w te miej­
sca, gdzie spodziewałem się
zastać propagandzistę. Przeko­
nałem się zresztą, że tego ro-

dzaju forma pracy propagan­
dowej stosowana jest nie tylko
w Moskwie, Odesie i Kijowie,
ale i w mniejszych miastach

czy osiedlach robotniczych.
Przekonałem się, że cieszy się
ona uznaniem bardzo wielu lu­
dzi.

Zainteresowałem się specjal­
nie organizacją tej ciekawej
formy pracy propagandowej.
Od towarzyszy radzieckich do­
wiedziałem się, że przy każ­
dym wydziale propagandy ko­
mitetu miejskiego partii istnie­
je coś w rodzaju sekcji pro­
pagandowej, do której wcho­
dzą najbardziej przygotowani
teoretycznie i politycznie lu­
dzie rekrutujący się z zakła-

zależnic od przygotowania ka­
żdego z nich, członkowie tej
sekcji odbywają regularne se­
minaria, poświęcone sprawom
międzynarodowym. W czasie

tych seminariów propagandzi­
ści uczą się swobodnego posłu­
giwania się mapą, uczą się też

formy prowadzenia prelekcji.
Celem głównym, jak się zo­

rientowałem, tej formy propa­
gandy jest rozbudzenie zainte­
resowania dla spraw między­
narodowych i krzewienie czy­
telnictwa prasy.

*

W czasie tych rozmów wi­
działem już „oczyma duszy"
Park Kultury w Nowej Hucie
i nasze krakowskie Planty,
gdzie zgrupowani wokół mapy
ludzie słuchają z zapartym
tchem wieści z kraju i ze świa-

JERZY SŁAWIK

Pati inspektor xna dobrze teren.~.
. Rys. Karol Baraaieckl
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Ca nas ia A&cfiodzi?
O TO JEST PAMIĘĆ? Jest to myśl w chłodni —jak ma-

wia pewien myśliciel. W naszym przypadku również
będzie moTva i®pamięcii o • - -

Zarząd Sprzętu Zjednocze­
nia Przemysłowego Budowy
Huty im. Lenina uległ w o-

Btatnim okresie czasu reorga­
nizacji Cóż, reorganizacja nie­
zła rzecz. J ednakże w tym wy­
padku... ale nie
faktów.

Otóż na skutek wspomnia­
nej reorganizacji w Zarządzie
Sprzętu zostały poważnie po­
większone warsztaty mecha­
niczne, które umieszczono w

dużym baraku, gdzie poprzed­
nio znajdował się magazyn. I
Od tej chwili zaczyna się pra­
wdziwa niewąska — jak to

niektórzy mawiają — historia.
Barak, jak barak — tylko, że
bez centralnego ogrzewania.
Zimno, pracować w takich
warunkach trudno., Jak zwyk­
le/się czyni w takich wypad­
kach, kierownictwo Zarządu
Sprzętu „wystąpiło" z pismem
do swej władzy zwierzchniej
(dyrekcji ZPB) o zezwolenie
na zainstalowanie w baraku
centralnego ogrzewania. Ze­
zwolenie otrzymano. Ba, na­
wet przyznano kredyty, lecz

uprzedzajmy

chłodni.

główny księgowy nie dokonał

przelewu gotówki na skutek
braku dokumentacji i koszto­
rysu, którego wykonania od­
mówiło po „miesięcznym my­
śleniu" Biuro Projektów Or­
ganizacji Budowy ZPB.

Zmartwionym towarzyszom
z Zarządu Sprzętu wskazano
w dyrekcji jeszcze jedno wyj­
ście z sytuacji:

— Wykonajcie dokumentację
u siebie w Zarządzie.

— Ale jak, przecież, nie ma­
my na ten eel pieniędzy —

odpowiedzieli towarzysze z Za­
rządu.

— A cóż nas to obchodzi —

usłyszeli odpowiedź.
I centralnego ogrzewania jak

nie było, tak nie ma.

Ich osiągnięcia
przykładem dla innych
Komitety blokowe Dzielnicy Kleparz mogą pochwa­

lić się dużymi osiągnięciami. Większość ich pracowała
ofiarnie, co przyniosło w wyniku duże osiągnięcia. Wy­
starczy wymienić kilka najbardziej charakterystycz­
nych.

Pierwsze tytuły naukowe
w krakowskiej PWSM
Centralna Komisja Kwali­

fikacyjna dla pracowni­
ków nauki przyznała tytu­
ły naukowe profesora nad­
zwyczajnego następującym
profesorom Państwowej

Wyższej Szkoły Muzycznej:
Bronisławowi Romaniszy.
nowi, Bronisławów Rut­
kowskiemu, Henrykowi
Sztompce i Eugenii Umiń­
skiej.

Załoga KBSSS przoduje

C&

Grudzień

Dietla 76, Karmelicka 23. Szczepań­
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakowski

(9, Kościuszki 18. Pstrowskiego 27.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgicz­
na AM.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologiczno-
Położniczy PSK.

■■apteki

Środa

Dla amatorów
rozrywek umysłowych

Dużym zainteresowaniem cie­
szą się tzw. działy ro-zrywek
umysłowych w czasopismach
czy dodatkach tygodniowych
dzienników. Świadczą o tym
liczne odpowiedzi i rozwiąza­
nia nadsyłane do redakcji a do­
tyczące poszczególnych pozycji
wspomnianych działów.

Amatorzy krzyżówek, sza­
rad, logogryfów, rebusów itp.
„łamigłówek" — „łamią sobie

głowę" nie tylko dla uzyskania
nagród książkowych za trafne

rozwiązania. Czynią to przede
. wszystkim dlatego, iż owa

„gimnastyka pamięci" jest dla
nich miłą i pożyteczną roz­
rywką. Bardzo często nie wy­
starczają im działy rozrywek
umysłowych zamieszczane w

prasie „na bieżąco". Dlatego
tez wertują nawet stare rocz­
niki gazet, w poszukiwaniu
ulubionego „kącika".

Miłą niespodzianką dla ty.
sięcznej rzeszy zwolenników
wszelkiego rodzaju „łamigłó­
wek" będzie zapewne wiado­
mość, że w sprzedaży ukazał
Elę już:

50 Nagród w kaZdrm aumerza

«- pismo całkowicie poświęco­
ne rozrywkom umysłowym.

„Szaradzista" wydawań?/ w

formacie książkowym objęto­
ści 32 stron, mieści na swych
łamach te wszystkie pozycje,
jakie interesują miłośników
działów rozrywek umysło­
wych. Ponadto zamieszczony
już w 1-ym numerze regula­
min „Konkursu autorskiego"
i stałego konkursu krzyżów­
kowego pozwoli czytelnikom
„Szaradzisty" współuczestni­
czyć w redagowaniu pisma.

To
warto

zapamiętać
„ADAM MICKIEWICZ U CZECHOW I

ŁUŻYCZAN” — to tytuł ońctytu dr J.

PęjónowsŁ-lejo, Irtóry ctfbęiteie sl? dn.

15 hm. o Cofa. 18 w sali Miejskiej Bi-

blictcki Publicznej ul. Bracka 12.

POSIEDZENIE NAUKOWE oddziału

wojewódzkiego Polskiego T-wa Lekar­
skiego i Polsklejo T-wa Fizjologicznego
odbędzie się 14 grudnia godz. 19.00 w

soli wykładowej II Kliniki Chorób

Wńęłrznyćh AM,’ Kopernika 15.

„Ó0 LAT KINEMATOGRAFII”

tytułem ciekawego odczytu, który
głosi red. Ludomir Rubach w dniu 14

bm. o godz. 18 w sali odozytewej

Jest

wy-

LEPIEJ POŻNO NIŻ NIGDY

Tą głęboką maksymą kieru­
je się w swej działalności po­
mocnicza spółdzielnia rzemie­
ślnicza „Metalowiec" (dokład­
ny adres dla ewentualnych
przyszłych odbiorców — Kra­
ków ul. Krzyża 3).

, Antoni Walaszek z warszta­
tów blacharskich Biura Pro­
dukcji Pomocniczej ZBM No­
wa Huta opracował projekt
maszynki do karbowania za­
słonek do .rynien. Sekcja wy­
nalazczości przy ZBM Nowa
Huta po zatwierdzeniu projek­
tu wysłała w dniu 28 II br.
zlecenie na. wykonanie proto­
typu do spółdzielni metalow-typu do spółdzielni
ców.

I co dalej? Nic. Po prostu
nic. Minął marzec, 1____ 1..'.,
maj, czerwiec — cisza. M’nął
lipiec, sierpień, wrzesień, paź­
dziernik — cisza. Kinie racjo­
nalizator, klną robotnicy. Aż
wreszcie w dn'u 3 listopada
(znak pisma: 4357/55/Lw/Sj)
spółdzielnia metalowców u-

przejmie zapytuje, czy wyko­
nanie prototypu jest nadal ak­
tualne (?...).

Pismo godne mędrca. Le­
piej późno niż nigdy.

(Opracowano na podst. ko­
respondencji R. Jarnickiego,
W. Satora)

kwiecień,

ZIS

Komitety blokowe nr 22, 24
i 28 umiały zainteresować
mieszkańców budową wodo­
ciągu na Rudawie, a komitet
bloku nr 25 zmobilizował

swych mieszkańców do pracy
przy budowie boiska sporto­
wego w Czyżynach. Mieszkań­
cy bloku nr 34 przystąpili do
budowy zieleńca, a mieszkań­
cy bloku nr 35 zadeklarowali

przepracowanie 3.000 roboczo-
godz n przy założeniu boiska

sportowego oraz przeprowa­
dzili niwelację uil. Chełmoń­
skiego. Komitet blokowy nr

36 zwiózł kamień na ul. Meho­
ffera. Sąsiadujący z nimi blok
nr 37 uzupełnił wyposażenie
ogródka zabaw dla dzieci swe­
go bloku. Na terenie komitetu

blokowego nr 33 naprawiono
drogę, aby usprawnić zwózkę
plonów z poła, zorganizowano
pomoc sąsżadzką przy omło-
tach. Komitet nr 39 podjął
walkę z zachwaszczeniem pól
i nieużytków, a komitet nr 40

dopomógł mieszkańcom swego
bloku w uzyskaniu przydziału
materiałów reglamentowanych
— koniecznj'ch do remontu
zabudowań.

Duże są również osiągnięci
w zakresie kulturalno-ośwa-
towym. Komitet nr 1 urucho­
mił bibliotekę przyblokową.
Sekcja KO przy komitecie nr

39 podjęła wśród mieszkań­
ców akcję ochrony przyrody.
Ootrą i skuteczna waiłkę z chu­
ligaństwem prowadzą komite­
tynr40i17.

Wymieniliśmy zaledwie dro­
bną cząstkę osiągnięć wielu

spośród komitetów blokowych
pracujących na terenie Dziel­
nicy Kleparz. Są wśród nich i
takie, które ograniczają się do
załatwiania jedynie spraw
czysto administracy mych. W
sumie jednak komitety mogą
się pochwalić poważnymi o-

siągnięciami. Można z tego
wnioskować, że działalność ich
będzie coraz szersza, że komi­
tety dobrze pracujące pociąg­
ną za sobą słabsze.

(espe)

Po rafz pierwszy od zaistnie­
nia Krakowskiego Biura

Sprzedaży Stali Specjalnej
załoga odniosła piękny suk­
ces we współzawodnictwie
międzyzakładowym. Zdoby­
ła ona w skali ogólnopolskiej
— w grupie stali specjalnej
pierwsze miejsce, proporzec
przechodni Centralnego Za­
rządu Zbytu Stali w Stali.no-

grodzie oraz dyplom uznania
i nagrodę pieniężną. Sukces
ten to zasługa przede wszy-

Szłygarkowe
wspominki

Tylu górników, co w ubiegłą
sobotę, nie gościło jeszcze ni­
gdy dotąd w starym Krakowie.
Stalowo-niebieskie służbowo
mundury i czarne galowe stro­
je — błyszczące złotem i sre­
brem wysokich odznaczeń pań.
stwowych —

"

budziły prawdzi­
wą sensację.

Wszędzie witano ponad 500

przybyłych górników niezwy­
kle serdecznie. Wszędzie spoty,
kały ich przyjazne uśmiechy.

Wielu górników przyjechało
do Krakowa w towarzystwie
swych żon.

*

Ani przez chwil, nie była na jóml«ęj
zabawie w Rotundzie ellcjułnęga, szty­
wnego nastroju. Od pierwrzyeti ctiwił

bawiono tlę wesoła.

Wiceprezes Rody Mlnlłtrów tow. Ja­
roszewicz, wiceminister górnictwa law.

Jcpek, sekretarze KW FZFR w Krako­
wie - coraz

rozmawiali z

Franciszka

„Brzeszcze”,
łyskiwal rząd
premier Jaroszewicz szczegółowo wypy­
tywał o otrzymane ordery. Interesował

się pracą w kopalni, życiem górników
I Ich rodzin, pytał o tradnaścl.

*

Najbardziej solidarny kolek­
tyw na wieczornej zabawie

stanowili górnicy kopalni „Sier.
sza". Autobus, którym mieli

Najciekawsza audycje:

Godz. 6.30: Dziennik. 6.40: Koncert.

7 10: Mozaika muzyczna. — 7.45: „W

szybkich tempach”. 8 00: Wiadomeści.

8.06: Polskie melodie ludowe. — 8.36:

Utwory fortepianowe. 9.00: PIOSENKA

TYGODNIA. 9 05: Koncert życzeń 12.04:

Wiadomości. 12 .15: Muzyka rozrywko­
wa. 12 .40: Aud. szkolna. 13.00: Muzy­
ka dla wszystkich. 14 00: Wiadomości.

14.10: ,,W sadzie” 14.30: Koncert mu­
zyki rosyjskiej i radzieckiej. - 15.25:

Utwory na saksofon. 15 50: Felieton

aktualny na tematy międzynarodowe.
16.00: Listy i piosenki. 16.12: Kon­
cert popołudniowy. 16.30: Dziennik kra­
kowski. 16.50: Piosenki śpiewa Wanda

W'arska. 17.00: Z życia Związku Ra­
dzieckiego. 17.30: W rytmie sporto­
wym. 17.45: Aud. literacka. — 18.10:

PIOSENKA TYGODNIA. 18.15: Wiadomo­
ści 18.20: Z cyklu: Arcydzieł muzy­
ki fortepianowej — w programie utwo­
ry Aleksandra Skriabina 18.50: Radio­
wy poradnik językowy. 19.00: Muzyka
i aktualności. 19.25: Aud. o książce
Defoe „Moll Flanders”. 19 45: Koncert

estradowy. 20.45: , Opowieści « Owym
Roku”. 21 .30: Dziennik. 22 00: Kronika

sportowa. 22 .10: Antoni. Rubinstein: —

„Demon” montaż operowy. 23.00: Mu­
zyka taneczna. 23.50: Ostatnie wiado­
mości.

SŁOWACKIEGO: „Wieczór mickiewi­
czowski" — godz. 19 15» STARY: „Cle
n..t" - godz. 19-15. POEZJI: „Dom ko­
kę!” - godz. 19.15. MŁODEGO WI­
DZA: „Nocna przygoda

’ i „Wyspa złu­
dzeń" - godz. 19.15. GROTESKA: „Zło­
ta rybka” - godz. 11 i 13. ESTRADA

SATYRYCZNA: ..Targowisko różności"

—■godź. 19.30 . LUDOWY (Nowa Huta):

nieczynny.

stkim zespołowej pracy ro­
botników i pracowników
magazynów, a także działu

sprzedaży. Wnikliwa praca
kierownictwa i
troska i pomoc ze strony
podstawowej
partyjnej była nieodłącznym
ogniwem przy uzyskaniu tak

poważnego sukcesu. Uroczy­
ste wręczenie proporca zało­
dze przez przednia wkfeli

Centralnego Zarządu Zbytu
Stali i Zarządu Głównego
Zw. Zaw. Hutników odbyło
się na specjalnej akademii w

dniu 10 grudnia br. Wielu z

pracowników wyróżniają­
cych się w pracy zawodowej
i społecznej otrzymało na­
grody.

właściwa

organizacji

W „fcopaZnz węolo

, y T’,-*

Na ośmiu wydziałach
kademii Górniczo-Hutniczej
w Krakowie kształci się
ponad 5.000 studentów, a

wśród nich około 100 stu­
dentów z 8 krajów.

Na naszym zdjęciu widzi­
my grupę studentów pod.
czas zajęć praktycznych w

największym laboratorium
AGH, tj. w zbudowanej spe­
cjalnie kopalni węgla.

Najlepsza Korespondencja
iygodma

Pierwszą nagrodę war­
tości 120,— zł otrzymuje
w tym tygodniu KAROL

SZYDŁOWSKI za list

„O rozbudowę zespołu ho­
dowców". Zdobywcą dru­
giej nagrody wartości

80,—: zł jest MARIAN

REJ DYCH, autor kore­
spondencji „Zbyt słabo

interesują się rady naro­
dowe działalnością Milicji
Obywatelskiej".

Stoiska sa, ale...
związku ze zbliżającymi

świętami — Miejski Han-

Detaliczny, podobnie jak
latach ubiegłych, urucho-

specjalne punkty sprzeda­
ży ozdób choinkowych, ogni
sztucznych i słodyczy.

Punkty te zorganizowane na

placu Szczepańskim cieszą się
dużym powodzeniem wśród
mieszkańców naszego miasta.

Niestety, asortyment towarów
na stoiskach nie jest tak uroz­
maicony, jak należało się tego
spodziewać.' (dks)

Ptrankl:

APOLLO: .Młodzieńcze lata” — godz
11. SZTUKA: „Wielki balet” - godz.
13.

ieanat p«potudnlaw«:

APOLLO: „Lltiomfi” — godz. 15.45,
18. 20.15. UCIECHA: „Irena do domu"

- godz. 15.45, 18, 20 15. - WANDA:

„Wyrocznia” — godz. 16, 18, 20. —

WARSZAWA: „Sprawa Bluma" — godz.
13.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: nfoczynoe.
SZTUKA: „Zdobycie Everestti” — godz.
16, 18, 20. MŁODA GWARDIA: „Prelu-

d um sławy" — godz. 15.30, 17 30,
19.30 . STAL: „Natchnienie” g. 16, 18,
20. — ŚWIT: „Sól ziemi” — godz.
16, 18, 20. — PRZYJA2S: Program
dla dzieci — godz. 15, 16. „Podniebne

godz. 17, 18. 19, 20. -

CHEMIK: . W stepach Ukrainy" - godz.
19 ZWIĄZKOWIEC: „Kochajmy własne

żony” — godz. 17 i 19.

Komunikat
II zawody'

INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz­
ny Szpitala im. Biernackiego.

W dniu jutrzejszym o grodz.
17.30 w sali odczytowej WDK

odbędzie się wieczór poświęco­
ny rocznicy zjednoczenia Par­
tii. Prelekcję wygłosi Adam
Polewka. W części artystycz­
nej wyświetlony zostanie film

pt. „Błękitny krzyż".

„Nocna przygoda
i „Wyspa złudzeń"

na scenie

n

Teatru Młodego Widza
SKRZYNKĘ NA LISTYI

W Jujowlcaeh znajduje elą punad
100 budynków mieszkalnych, ale nie

ma ani Jednej skrzynki pocztowej.
Tak więc, aby wysiać list, trzeba

Iść kilka kilometrów pieszo, lub po­
jechać autobusem I tramwajem do

miasta, opłacając za przejazd 2.50

zł.

— Zawieście skrzynkę pocztowa
w naszej dzielnicyI — wołają pod
adresem poczty mieszkańcy Jujo-
wic.

ZŁOM KA KOŁKACH

notatki w „Sygnałach” dwa

kołowe i złom t rontrlege

ma mężczyznami. Ich myśli są

głębsze, ogólnoludzkie, aczkol­
wiek przeciwstawne sobie. Z

jednej strony występuje dra­
pieżny typ człowieka, brutal­
nego egoisty, który dla własnej
wygody i korzyści nie cofa s.ę
nawet przed zbrodnią. Jego za­
kłamanie jest typowym zjawi­
skiem u tzw. „ludzi hiteresu"

deklamujących o godności ludz.
kicj, a w rzeczy samej mają­
cych tyle wspólnego z człowć-
kicm, co skorpion.

Jest nieczuły jak głaz wobec

cierpień i łez innych ludzi. Jest,
żądny bogactro i władzy. Na i-

mię ma James Morgan. Jest

jednym z miliarderów amery­
kańskich i jakby ich symbolem.

Jego współtowarzyszem na

bezludnej zoyspie jest, postępo­
wy pisarz amerykański, fanti.
sta, który przeprowadza cieka­
wy eksperyment psychologiczny
wobec swego ziomka, wykorzy­
stując w tym celu okoliczności,
w jakich się obaj znaleźli. Jest

rzeczą oczywistą, eksperyment
nie mógł się udać w poważnym
sensie tego sloioa i dlatego
prawdopodobnie autor dał sztu.
ce tytuł „Wyspa złudzeń".

ialog toczący się między
tymi przeciwnikami jest

pełen zaskakiwań i' ripost, pe­
łen komicznych i dramatycz­
nych nastrojów. Wielki mono­
log Morgana przy końcu sztu­
ki wywiera głębokie wrażenie
swymi akcentami radości i roz­
paczy, przedwczesnego triumfu
bestii, panicznego strachu przed
życiem. Bo — jak podaje au­
tor — „wiara w życie jest ce­
chą człowieka. Ale trzeba nim

być". Całość dialogu napisana
jest pięknym językiem.

W trudnej roli poety Theak-

stone'a wystąpił Jerzy Krasie,
ki a miliardera Morgana, za­
grał Eugeniusz Fedorowicz.

Trzeba podkreślić, iż do naj­
trudniejszych należy reżyseria
sztuk m.ałoobs-adowych. Usta,
wienie sytuacji, prawidłowe
brzmienie dialogów, „wygra­
nie" podtekstu i niemal każdy
gest, każde spojrzenie aktora

wymaga od reżysera niesłycha­
nej czujności i inwencji artysty,
cznej. Warunki te spełnił bez
zarzutu w obu sztukach reży­
ser i inscenizator, kieroum-k
literacki teatru, Władysław Jó­
zef Dobrowolski. Oprawę sce­
nograficzną dał Marian Koło­
dziej.

OLGA DUBANIOWSKĄ

tfiioena przygoda" t0 jedna z
• '■'nowel Jacka Londona zaa­
daptowana na scenę przez J.

Krasickiego. Stanowi ona łącz­
nie z „Wyspą złudzeń" całość

przedstawienia. Akcje sztuk są

powiązane ze sobą w ten spo­
sób, że w jednej występuje żo­
na, w drugiej mąż. Oboje prze,

żywają przygodę, która wy­
zwala prawdziioe cechy ich
Charakterów skryte przed okiem
ludzkim pod płaszczykiem tżw.
„dobrych obyczajów" panują­
cych. w świccie amerykańskiej
wielkiej plutokracji. Całość

spektaklu wywiera mocne wra.

zenie swą d-ynamiką i poniekąd
sensacyjnością tematów, idi-
strzowskie pióro Londona zna­
ne jest kilku pokoleniom czy­
telników, toteż przeróbka sce­
niczna jego noweli była szczę­
śliwym pomysłem adaptatora.

W roli bogatej i znudzonej
kobiety wystąpiła — Zofia Kor.
dasiewicz, włamywaczem był
Józef Barański. „Nocna przy­
goda" jest miniaturą jednoak-
tową w przeciwieństwie do
„Wyspy złudzeń", której nale.
ży się szersze omówienie.

Tt^ sztuce Olszaloowskiego cały
ciężar akcji spoczywa na

błyskawicznym dialogu, który
doprowadza do dramatycznych
konfliktów miedzy dwoma roz­
bitkami. znajdującymi się nu

bezludnej wysepce, po kata­
strofie okrętowej. Różnice po­
glądów powodują co chwilę e-

mocjonalne spięcia tak nie­
odzowne w każdej sztuce, a

zwłaszcza w Bztuce dwuosobo­
wej. Jest to najtrudniejsza for­
ma sceniczna. Niewiele mamy
w literaturze teatralnej tego
rodzaju utworów. Pamiętamy
słynną komedię włoskiego pisa­
rza Niccodeimego pt. „Świt,
dzień i noc", „Judytę" fran­
cuskiego autora Payret de

Chapuis albo polską „Freu-
. da .teorię snów" Cwojdziń­

skiego. Ale w tych sztu­
kach człowiek i jeg0 losy zosta­
ły ograniczone do jednej tylko
siły działającej — miłości. Tre.

ścią ich nie było ściszanie się
idei, lecz uczuć. Przeżycia ludz­
kie przedstawione przez auto­
rów były przeżyciami erotycz­
nymi. I to stanowi specyficzną
odmianę dramatu mieszczań­
skiego.
ęw atomiast „Wyspa złudzeń"

w zdecydowany sposób odci­
na się od takiej klasyfikacji.
Konflikt powstaje między dwo.

Mlmo

zestawy

wagonu nadal leżą na Lecznicy Za­
kładów Sokowych w Krakowie. Choć

to kółka — Jednak canto nie poto­
czą *1? do zbiornicy złomu, ezanow-

r.a dyrekcjo Zakładów. A huty cze­
kają! (mik)

Spekulanci skórami

przed sądem
W sobotę 10 bm. zakończyła się przed Sądem Powiatowym

w Miechowie 3-dniowa rozprawa przechvko 14-osobowej
szajce słomnickich spekulantów skórami, pochodzącymi z

nielegalnego garbunku.
Rozprawie przysłuchiwali nia oraz 3.000 zł grzywny i

się do późnych godzin nocnych Karol Lipiec na 2 lata wię-
licznie zgromadzeni mieszkali- zienia i 1.000 zł grzywny,
cy Miechowa, Słomnik, oraz c-

kolicznych wiosek.

W wyniku przewodu sądo­
wego, który w pełni udowod­
nił winę oskarżonych i wyso­
ką szkodliwość popełnionych
przez nich czynów, skazani zo­
stali:

Teofil Jędrychowskl na karę
4 lat więzienia oraz 4.000 zł

grzywny; Jan Tochowicz, syn
Ignacego, na 3 lata i 6 miesię­
cy więzienia oraz • 4.000 zł

grzywny; Józef Piwowarski na

3 lata i 6 miesięcy więzienia
oraz 3,000 zł grzywny; Felicja
Tochowicz na 3 lata więzie-

uznali
Jaworz-

Zjed.
Węglo-
Fabri-

który

BŁOTA JUZ NIE BADZIE

Utrapieniem pasażerów wsiadają­
cych czy wysiadających z tramwa­
ju no Rondzie (nie wszyscy chodzę
w gumowych, wysokich butach), były
bioto I kaluie.

Były ale Jut nie będę. Od kilku

bowiem dni robotnicy MPK pracuję
przy układaniu kostki na przystan­
ku. (wk)

MARNOTRAWSTWO CZASU

Biblioteka Pedagogiczna miesz­
cząca się w gmachu I Liceum TPD

na placu Groble 9 cieszy się dutę

frekwencję. Sama czytelnia jest dę­
bne urządzona I zamówioną książ­
kę do przeglądnięcia na miejscu
dostaje się dsść szybko. Natomiast

duto trudniej Jest wypożyczyć
książkę do domu, gdyż na 10 trze­
ba niejednokrotnie stracić godziną
czasu.

Czyżby nie można było Jakoś u-

sprarmlć systemu pracy? Chyba tak.

(wk)

zdobywał ławry taneczne. Przy,
kład Obroka podziałał zaraźli­
wie ■— cala „Siersza" ruszyła
ponownie w tany i wyjechano
dopiero po dwóeh godzinach.

*

Wył!ę#y Wandy Frojnl apołkaly alą
x pawszeełmyni inaanTein. Brawa dłu­
go ale milkły.

— Gdybyś ty lak śpiewała, mógłbym
cly słuchać drień I mc — pewlefafał
w pewryj chwili po swej feny Jan Prok-

•a, przewodniczący Rady Zektadowef

kopalni „Kośdunko-Nowa". Szybko Jed­
nak dodał:

— I tak dy zresztą muszą słuchać.

*

Najlepszym tancerzem ze­
brani jednomyślnie
naczelnego dyrektora
nióko - Mikołowskiego
noczenła Przemysłu
wego, inż. Karola
sa. Straussowski wale,
dyr. Fabris musial odtańczyć
solo, za pomyłkę uczynioną we

wspólnym śpiewie, wywołał
gromkie oklaski. Z różnych
śjtron sali dobiegały okrzyki do­
magające się bisowania. Górni,
cza opinia, orzekła, że po krót­
kim treningu dyr. Fabris miał,
by zapewnione miejsce w ze­
spole baletowym.

Wśród przybyłych górników znajdował
tle Franciszek Aprym, Budowniczy Pol­
ski Ludowe], dawny rątecz kopalni

wracać do domu, już ruszał, „Bneazcze”, oheenle nadsntyjsr w wy­
budowane] w Sześciolatce kopami „We­
soła".

Na zabawie Franciszek Apryas spotkał
slą ze swoim bratem Mieczysławem,
trelowym jórnlklem kopalni „Brzt-
tzm".

to przy Ifliiym erolo iywo
górnikami I Itslynloraml.
Korca, rębacza kopalni

na piersiach którejś po-

różnych odureczeń, wlee-

górnicy spostrzegli brak

swego towarzysza pracy, przo­
dującego rębacza Romana Ob­
roku. Natychmiast zatrzymano
autobus i wszyscy gremialnie
wrócili na salę, szukając zagi­
nionego, który w tym czasie

Scen.: J. Wilińska, A. Potomkowskł.

Rei.: J. Fohtke.

ZdJ.: F, Srednickl, M. Verccsy.

Muz.: VI. Krzemiński.

W” (włm. aw.)

Z EKRANU

Pozostali oskarżeni skazani
zostali na karę od 1 do 2,5
lat więzienia oraz na grzywnę
od 1.000 zł do 2.000 zł.

Uwaga kierowcy!
Wielu kierowców zawodowych i ama­

torskich nie odebrało jeszcze nowych,
wymienionych pozwoleń na prowadzenie
pojazdów mechanicznych.

Prezydium MRN zawiadamia, iż w

związku z kończącą się wymianą i utra­
tą ważności starych pozwoleń, należy
n:ezw!ocznie zgłosić się do Wydziału
Komunikacji Drogowej przy ui. Waryń-
skiego 12, II piętro w godzinach od 9

do 13. i

(Jrena, dc demu?
(Film produkcji polskiej)

Niektórzy twierdzą, że słabości filmu pol­
skiego wynikają głównie z nieżyczliwo­
ści krytyki. Mój sąd jest zdecydowanie

odmienny, Uważam, że byliśmy za pobłażliwi
(sam w tym brałem udział), że wciąż, n.ą po­
czekaniu były tzw. „trudności obiektywne".

„początki, które wymagają taryfy ulgowej ,

„coś nowego jednak" i tak dalej i tak dalsj.
idąc tą drogą można iść w nieskończoność

usprawiedliwiając wciąż młode ale za to dziel­
ne zapały naszej młodej, ale za to dzielnej ki­
nematografii. Wydaje mi sie jednak, że już
czas na męskie spojrzenie prawdzie w oczy.
Po co się okłamywać? I po co łudzić i koły­
sać do snu twórców'?

Z komedią jest u nas niedobrze. Bardzo,
bardzo chciałbym napisać życzliwą, serdecz­
nie ciepłą recenzję z tego filmu. Nie mogę się
na to zdobyć, ponieważ nie ma w nim dosta­
tecznych wartości, by mówić o zjawisku arty-
styczym pewnej wagi. Nie mogę mówić ciepło
i sądzę, że r.;e wolno tego czynić w imię
jakiejś fałszywej teorii, według której im kry­
tyka pobłażliwsza, tym sztuka lepsza.

„Irena do domu", to ciąg dalszy „Przygody
na Mariensztacie". Komedia pogodna, deli­
katna. niemal idylliczna. Wprawdzie żona
musi ukrywać przed mężem, że pracuje, ale

mąż — człowiek z sercem i z horyzontami.
Wprawdzie skrada się do niej sąsiad — me­
chanik, ale tylko po to, żeby jej powiedzieć
„co to jest sprzęgło". Tak. tak... teraz „trój­
kąty" na tym polegają, że mąż żonę trzyma
za pazuchą, przy kuchni, a sasiad ją na kie­
rowcę uczy.

Nie rozumiem, naprawdę nie rozumiem,
dlaczego film polski unika satyry. Jeśli już
produkujemy jedna komedię na kilka lat, to

dlaczego odgrzewamy stare kotlety? Nie je-

stem przeciwnikiem takiego tematu, jaki pre­
zentuje „Irena do domu".

Oczywiście są mężowie przodownicy, a w

domu po kołtuńsku myślą, że „baba do garów,
dzieci i tyle". Oczywiście problem jest bole­
sny, społecznie ważny etc., ale czy z tego wy­
nika, żę wszystkie komedie następnego, 10-
lecia będą się wokół niego kręcić? Pomyślcie,
czy film o biurokratach nie jest potrzebniej­
szy? Albu c dusigroszach, co udają miłość do
socjalizmu, albo o współczesnych jezuickich
duszyczkach, które mówią jedno, a myślą
drugie? W „Sprawie do załatwienia" — fil­
mie zresztą niedobrym — było przynajmniej
trochę pazurków. A tutaj w mięciutkich pan­
toflach, na paluszkach chodzą...

Jeśli już zaś bierzecie męża i żonę na war­
sztat, to czy nie warto raz zobaczyć konfliktu
inaczej? Ot np. żona, która nie uznaje zajęć
zawodowych i społecznych męża i zmusza go,
by dla niei robił głupstwa. Albo jeszcze coś

innego... tyle przecież śmiecia moralnego jest
u nas.

A więc pierwszy mói zarzut. Ani krzty od­
wagi w stawianiu problemu, ani krzty świe­
żości w pomysłach i ich .rozwiązaniu.

A teraz rozdział drugi. Tutaj rzecz będzie
o kaloriach, oczywiście humoru. Czy napraw­
dę tylko tyle? Przecież każdy widz wiecznie

nienasycony. Owszem, można się pośmiać.
Istnieje jednak śmiech głębok', długi, orzeź­
wiający. No, i istnieją . parsknięcia. Kiedy
Zygmunt wchodzi do stawu po Janeczka, kie-
d” motocyklista pędzi, jak sza’ony. bo wszy­
stkie części działają „na odwrót", kiedy maj-

ster poucza Władka, co to jest randka, albo

kiedy Władek kłóci się z autentycznym ojcem
dzieci, które uważa za swoje — to
można tylko zaśmiać się, a nie naprawdę ba­
wić. To nie jest dowcip odkrywczy, celny, zo­
stający w pamięci.

Są zadatki ną taki dowcip w filmie. Np. po­
stać Mięcia. Z jego ciągłym uspokajaniem
Kwiatkowskiej i samego siebie, czy też kapi­
talna scena, kiedy krótkowzroczny radca za­
mienia Janka na inne dziecko i wmawia ro­
dzicem, że to ich synek. Na ogół jednak sce­
nariusz ucieka się do łatwych efektów. Za­
skakiwanie niespodzianka rozumieją autorzy
scenariusza po prostu jako kontrast między
słowem a sytuacją. Np. Zygmunt mówi, że
Irena dba o niego i otwiera bułkę z serem,
zamiast z upragnioną wędliną, albo Krystyna
musi przyznać się przed Władkiem do dzieci,
których nie ma.

Na bezrybiu i rak ryba, ale my chcemy
ryb. A ten film jest za mało pożywny.

DYMSZĘ ponosi. Próbuje kilkakrotnie po­
kazać na co go stać. Chce mieć więcej okazji
na humor ruchowy, na grymasy, na humor
dźwięków podchwytywanych z natury. Rola
chyba nie daje mu szans na pełne Yvygranie
jego bogatego repertuaru komkznego. WY­
SOCKA gra bezbłędnie, ale w innej płasz­
czyźnie, w psychologlczno-obyczajowej kome­
dii, a nie na krawędzi groteski,, jakiej chce

Dymsza. BRUSIKIEWICZ jest „u siebie, na

własnym podwórku" — w roli, która mu

wspaniale pasuje. Czy BIELICKA jest zado­
wolona z Kwiatkowskiej? Bohater Wiecha
powiedziałby: , „Przy,puszczam, że wątpię".
Przecież wciąż każą jej powtarzać ten ssrn

typ. To poważnie grozi manierą. SEMPOLIŃ­
SKI poza jedyną sceną na Bielanach jest...
blady, bo nie ma się czym pochwalić.

A więc ta’entv aktorskie sa i nie byle takie,
zmysł humoru mamy i to też nie bvle iaki, a

n:e ma naprawdę dobrej komedu. Chodzi bo­
wiem o ten drobiazg... o św’eży odkrywczy
scenariusz. No, cóż, eierpliw e poczekamy.

Stefan Morawski

Zbyteczne przewody
uniemoż

W Borku Fałęckim w osie­
dlu „Kliny" spółdzielnia „Bu­
dowlani" wykonuje prace przy
budowie dbmków jednorodzin­
nych.

Przez teren osiedla przebie­
ga linia wysokiego napięcia —

obecnie już niepotrzebna —

założona kiedyś jako prowizo­
rium. Linia ta sprawią wiele
kłopotów. Budowa czterech
domków jest już prawie na u-

kończeniu, lecz roboty musia­
no przerwać ze względu na

bezpieczeństwo praco wników.
Nie megą cni bowiem wyko­
nywać więźby dachów, gdyż
przewody wysokiego napięcia

pracę
przebiegają ponad stropami
domów.

Mimo że sprawa zlikwidowa­
nia linii była uzgodniona po­
między spółdzielnią „Budo­
wlani", a Zakładem Sieci Elek­
trycznych — ten ostatni nie
zrobił nic, aby zbyteczne prze­
wody usunąć. (SP)
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